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M iesięcznik pośw ięcony rozw ojow i i ku ltu rze  życia w ew nętrznego, 
o raz  w artościom  tw órczym  po lsk iej myśli transcenden tne j.

S Y N T E Z A  W I E D Z Y  E Z O T E R Y C Z N E J
O r g a n  Tow . P a ra p s y c h ic z n e g o  im . J u l j a n a  O ch o ro w ic z a  w e  L w ow ie

Zakończy ła  życie  p ię kn e  i górne, tak  p o trzebne  n ie ty lko  o to cze ­
niu, ale i  sprawie; spraw ie ro zw o ju  w za jem nego  dusz i  pracy nad  
przyszłością , aby była coraz  wyższa. W  pełn i te j  pracy odeszła, p r zy ­
g o tow ana  w ew nętrzn ie  do  tego  przejścia , sp o ko jn a  i cierpliwa.

Ż yw o t to  b y ł pełen  w ysiłku  i ciągłego zn o ju . Była  p ion ierką  na 
w ielu polach. W e  w czesne j m łodości należała do tych , k tó re  zd o b y ­
w ały  w yższe  w ykszta łcen ie  na obcych je szcze  uniw ersytetach . —  Po  
n a g łe j śm ierci m ęża  i córk i uda je  się do  G enew y, g d zie  stud ju je  nauki 
społeczne, k tó re  J e j  ta k  się przydać m ia ły  w  tw ó rcze j pracy.

Zaczyna pracę od  zaw odu nauczycie lki w I g im n. żeńsk im  w Kra­
kow ie  1899 r.

Należałam  do  J e j  p ierw szych  uczennic i podziw iać m usiałam  ro z ­
w ó j c iągły te j  pracy i coraz g łębsze  j e j  zrozum ienie. P o jęła  tę w ielką  
prawdę, że  ty lk o  ten dać m o że  w iele m łodym , k to  idzie coraz w y ż e j w e  
w łasnym  ro zw o ju  i k to  s tw ierdza  życ iem  g ło szo n e  prawdy.

W  latach p rzed w o jen n ych  los szczęśliw ie z łą czy ł Ją  z tym i, k tó rzy  
p rzyg o to w yw a li w alkę o  P o lskę . N ależy  do  Zarządu U niw ersytetu  
Ludow ego , w  k tó ry m  w ykłada li na jw yb itn ie jsi p ó źn ie j budow niczow ie  
P olsk i (w ykłada ł tam  sam  M arszałek). W idziała u nich bun t przeciw  
niew oli i znalazła drogę, z  k tó r e j  nie miała zejść  ju ż  nigdy.

W  pracy w ychow aw czej w idzi swą głów ną  drogę, ale p o jm u je  ją  
coraz szerze j; n ie ty lko  uczy , ale o rgan izu je  naukę, p isze  rzeczy  n a j­
p o trzeb n ie jsze  dla szerzenia  w śród m as szerokich  w iedzy  o Polsce.

Do p ierw szych  J e j  prac należą „Czytania h istoryczne" , liczne bro­
szury  w  w ydaw nictw ie Arcta: „Prawda i praca", „Dni chwały, dni k lę-

R e d a g u je  J. K. H a d y n a , W is ta ,  Ś lą sk  C ieszy ń sk i.

„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w  o jczyste  strony  
to cel . . . "

St. Wyspiański

ŚP. HELENA WITKOWSKA
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ski" , „D zieje u s tro ju  P olski" , k tó re  doczeka ło  się 5 w ydań. N ajin ten- 
zyw n ie jsza  J e j  działalność przypada  na czas w o jn y . W ted y  cała je s t  
p rze ję ta  po trzebą  p rzygo tow an ia  ludzi do  pracy, k tó re j tak  w iele; 
przygo tow an ia  zastępów  nauczycieli. W ięc o rgan izu je  kursy , je źd z i po  
ca łe j Polsce z  w yk ładam i, odbiera sobie każdą chwilę w olną, pracuje  
bez w yp o czyn ku . K obiety, zorgan izow ane do w alki o  w olność, oddają  
J e j redakc ję  p ism a „Na p o sterunku". To, co zosta ło , w yka zu je , ja k  
odpow iednia  to  była dla N ie j praca.

G dy p a tr zy  na P o lskę  pow sta jącą, w idzi coraz lep ie j, co  trzeba  
robić, szczególn ie , co w inien robić w ychow aw ca. U czyć m a  w szystk ich  
tego , o  czem  w iększość n ie wie, czego  n ie czuje: że  je s t  obyw atelem  
now ego  państw a, że  m a w ielkie  w obec n iego  obow iązki. O tern wciąż 
g łosi na w ykładach, na kursach p rze z  Siebie zorganizow anych, w reszcie  
zbiera w szy stko  w p iękną  książkę „Nauka obyw atelska". Książka się  
rozchodzi, w ięc p isze  dalej: „O byw atel", „E lem entarz obyw atelski" . 
Coraz w ięcej ro zw ija  Swe m yśli, ksią żek  przybyw a , kursy  coraz licz­
n ie jsze , a nauka obyw atelska  s ta je  się w kró tce  p rzed m io tem  szko lnym , 
zw iązanym  z  w iedzą o Polsce. Ona pierw sza  tę po trzeb ę  odczula  i zna­
lazła drogę do j e j  realizow ania. D oczekała się uznania, odznaczono  
ją  Z ło tym  K rzyżem  Zasługi, m ianow ano Ją  in s truk to rką  m inisterja lną  
w ychow ania obyw . w  Polsce. W te d y  pracuje  z na jw iększą  radością, 
czuw a nad pracą m łodych , da je  Sw e dośw iadczenie, w yk łada , p o ka zu je .  
Zna Ją  cały świat nauczycielski, w idzi w N ie j p ion ierkę w ie lk ie j spraw y. 
Pisze wciąż rzeczy  po trzebne: k s ią żek  w ydala 31. —  G dy w  r. 1929 na 
uczczenie 30-lecia J e j  pracy z ło żo n o  na J e j  ręce dar na cele społeczne, 
u ży je  go  na  w ydaw nictw o  ksią żek , k tó re  uważa za bardzo  po trzebne: 
c yk l z  życia zasłużonych kob iet. W y d a je  17 książek. S zuka ła  w nich  
w ydobycia  na św iatło  dzienne w ie lk ie j i o fia rne j pracy kob ie t w  Polsce  
i w skazania j e j  m ło d ym  dla p rzyk ładu  i nauki.

Do końca życia p racu je  piórem , słow em  i czynem . Śm ierć w yryw a  
Ją od  u lub ionej pracy nad podniesieniem  ducha. W  „Lotosie" p isze  do  
o sta tn ie j chwili i porusza  m yśli, k tó re  b y ty  zg o d n e  z J e j  ro zw o je m  
w łasnym  i staw ały  się coraz droższe.

O sobny  dzia ł J e j  pracy stanow i praca społeczna. Pracowała p rzez  
cale życ ie  w  w ielu organizacjach, z  k tó ryc h  w szystk ie  uczciły  J e j  dzia­
łalność przem ów ieniam i*) na pogrzeb ie , ale n a jw ięce j czasu i zapału

' )  pp.: B ogdanow ska , im ieniem  „ S łużby  O b yw atelskie j"; K rzyża n o w ska  
Aniela, im. „Unii Zw . Obrońców O jc zyzn y " ;  Z. P rzy b y lsk a , im . b y ły c h  uczennic;  
dr J. Feldm anowa, im . S tow . Kobiet z  W y ż s z e m  W yk sz ta łc e n ie m ; w izy ta to rka  
Sow ianka , im . K uratorium  K rakow skiego .



oddala organizacji, k tó re j działalność specja ln ie  ceniła i k tó ra  była  
związana z  J e j  na jw ażn iejszą  pracą: S tow . „Służba O byw atelska". R o z­
szerzona p o  całej Polsce, m iała spełniać ideały, k tó re  Ona budziła przez  
całe życie.

G dy sp o jrzy m y  z  nad grobu na ten d ługi trud żyw o ta , to  robi nam  
się jasno  na m yśl, że  b y li tacy ludzie, że  dane nam  by ło  z  Nią żyć  i pa­
trzeć i podnosić  się p rze z  obcowanie. Całe g rom ady  uczennic k o rz y ­
s ta ły  z  J e j  w iedzy, w ielkie  za stępy  c zy te ln ikó w  brały z  J e j  ksiąg  p o ­
karm  duchow y i zachętę, liczne rzesze  nauczycieli czerpały  z  J e j w iel­
k ie j  in ic ja tyw y, w iedzy i doświadczenia.

P odziw ialiśm y Ją za tę granitow ą stałość p rzekonań  i trud ich 
szerzenia. Zaw sze dla im ponderab iłjów , zaw sze dla zw ycięstw a e ty k i  
w  życiu , zaw sze  dla p o stęp u  duchow ego.

G dy p a trzym y  na fo to g ra fię  J e j  z  lat dziecinnych, w idzim y n ie­
bywałą na ten w iek in te ligencję  —  a p o tem , na ka żd e j p ó źn ie jsze j — 
o b o k  n ie j w ykuw a się trud  żyw o ta  i praca. N iełatw e to  by ło  życie, nie 
odrazu  w idziała drogę, pow o li szło  do N ie j św iatło  p rzez  los szc zę ­
śliw y i chętną duszę.

Z p ię kn e j, za dow o lonej k o b ie ty  s ta je  się coraz w ięcej C złow ie­
k iem , k tó ry  p o zn a je  praw dy now e, coraz w iększe  i w idzi ich n ie sko ń ­
czoną w yższość  ponad  zw y k łe  życie, zw ane szczęściem . Trud i praca 
tego  w yzw olen ia  są ogrom ne i ciężkie, ale g o  dokonała.

W idzim y Ją  na końcu  życia w yzw oloną  zupełn ie  z  je g o  w ięzów , 
żyjącą  ja k  Cincinatus, ale w  pracy  do  końca nad tem , co ukochała.

I taka  zostan ie  w  nasze j pam ięci, i taka w  sercach tych , co pó jdą  
J e j  śladem.

Dr Tatarów na Stefania .

*

O dejście  śp. H eleny  W itkow skiej zubożyło szeregi ezoteryków  
polskich w  sposób n iezm iernie dotkliw y. O desz ła  bowiem  od nas 
śm iała, szczera, lo tna  i bohaterska  dusza, bojow niczka p e łn a  zapa łu  
i w iary  w  zw ycięstw o P raw d y  i D obra!

Rozliczne czasopism a w Polsce  pośw ięciły  te j W ielk iej Kobiecie 
o sta tn ie  w spom nienia. Życie J e j  p e łn e  p racy  i sp artań sk ie j prostoty, 
zajaśn ia ło  p rzed  nam i w szystk iem i blaskam i bogatego k le jno tu , jakim  
bezsprzecznie  by ła  J e j  w y ją tkow a dusza; żadne  pism o n ie  podało  
jed n ak  ź r ó d e ł ,  skąd  cze rp a ła  O na zap a ł i siłę w  swe górne poczy­
nania, o raz  w iarę, że dobro je st i pozostać m usi dom inu jącą nu tą  
w  tym  skłóconym  nieco koncercie w szystk ich  dążeń  i nam iętności 
ludzkich, k tó re  dzisiaj p an u ją  tak  w szechw ładnie n a d  światem .

Nigdy, an i na  chw ilę J e j  szlachetny  optym izm  nie u legł załam a­
niu. A  ź r ó d ł a  tego jasnego spo jrzen ia  n a  św iat b iły  w  p rzedziw ­

363



nych oazach ż y c i a  d u c h o w e g o  na p rzeróżnych szlakach 
Europy, do k tó rych  w iodły  J ą  n iestrudzen ie  w szystk ie  m arzenia 
i w szystkie tęskno ty  płom iennego i ofiarnego serca. I ta k  w idzim y J ą  
w B rukse li w „Zw iązku stow arzyszeń  k u ltu ry  m ora lne j", gdzie b ie­
rze  udz ia ł w odczytach , konferencjach  i dyskusjach  teozofów , m eta- 
psychików , m agnetyzerów , adw entystów  i t. p. „poszukiw aczy dróg, 
w iodących w  w yższe dziedziny  duchow e", jak  o nich sam a potem  
pow ie w jednym  ze swych odczytów. —  W  te jże  B rukseli s tan ie  się 
gorącą w spółuczestn iczką zebrań  „M onady, tow arzystw a w spółdziel- 
czego, dążącego do urzeczyw istn ienia w  swej w spólnocie id ea łu  b ra ­
te rstw a na  ziem i". —  S potkam y J ą  rów nież w  P aryżu  w ogniskach 
ezoterycznych, gdzie z zadum ą pochyla  się nad  głębokim i p ro ­
blem am i, m ającym i swe źród ło  w odw iecznej filozofji h induskiej.

N ieukojona tę skno ta  za najw yższem i w artościam i duchowem i 
każe  J e j  szukać  da le j i dale j... I o to  je st znów w G enew ie. Ze czcią 
w spom inać będzie zaw sze to potężne ognisko, w  k tó rem  znalaz ła  „ca łą  
dzielnicę starego  m iasta, p e łn ą  m ieszkań, zajm ow anych p rzez  związki, 
pośw ięcone spraw om  relig ijnym  i duchow ym ". Szczególnie podn iosłą  
a tm osferę  z n a jd u je  w śród tam t. Tow. Teozoficznego, u Scientystów  
oraz P rzy jac ió ł czyli K w akrów . —  A  że —  ja k  pracow ita  pszczoła — 
niezaw odnym  instynk tem  o d na jdyw ać  będzie w szędzie  słodycz w ie­
czyście żyw ej P raw d y  i w  niej zanu rzać  swe spragnione usta, i tu ta j 
o dna jdz ie  w iele św iatła  i dob ra  i w ew nętrznej mocy.

R ów nież i w  k ra ju  w idzim y J ą  w szędzie tam , gdzie ry tm  życia 
psychicznego s tw arza ł ów  „ w y ż s z y  t y p  ż y c i a " .  B ierze w ięc żyw y 
udzia ł nie ty lko  w  zebran iach  i dyskusjach  różnych o fic ja lnych T ow a­
rzystw  o ch arak terze  ezoterycznym  i m etapsychicznym  —  szczególnie 
w  K rakow ie i W arszaw ie  (tu rów nież w Insty tuc ie  M esjanistycznym ) 
—  a le  tak że  w  różnych ośrodkach, zogniskow anych w  dom ach p ry ­
w atnych. O  jednem  z takich O gnisk p isze  Sam a: „W chodzącego ogar­
n ia ła  tam  atm osfera  p iękna, sztuki... is tny  św iat bajk i, zgoła różny 
od codziennych, pow szednich w arunków  bytu... W  dom u tym  nie 
b rak ło  k siążek  i czasopism  okultystycznych  w  w ielu językach; pełno 
było zaw sze ludz i n iepow szednich: artystów , teozofów, sp iry tystów  
obdarzonych cennem i w łaściw ościam i psychicznem i. P row adzone tam  
rozm owy, dyskusje , n astro je  ukazyw ały  jak ieś fan tastyczne  dziedziny, 
w  k tó rych  św ietle ludzie  i rzeczy  nab ie ra ły  cech dziw nych, zgoła n ie­
oczekiw anych. Pam ię tam  seans ze słynnym  m edjum , w k tó rym  uczest­
n iczył W ład y sław  R eym ont —  u roczysty  n astró j, g łębokie skupienie, 
chw ile nap ię tego  oczekiw ania w ielkich w tajem niczeń ..."  —  Słucha 
także  w ykładów  w ędrow nego nauczyciela  z W ysp  H aw ajsk ich , A ugu­
s ta  K undsena, k tó ry  „prow adził k u rsy  w iedzy duchow ej i w ta jem ni­
cza ł słuchaczy w  odw ieczne praw dy, zdolne odrodzić ludzkość i pchnąć 
jej dz ie je  na  now e to ry".

Cóż daw ały  J e j  te  różnorodne  ogniska, że ta k  niezm iennie p o ­
w raca do nich, nasłuchu jąc  w szędzie  czujn ie, ja k  b ije  pu ls  życia 
w ew nętrznego, ja k  sm aga się z m aterja lizm em , jak  w alczy, u p ad a  
i zw ycięża ta jem n iczy  duch ludzk i?  P osłuchajm y  J e j  w łasnej spow ie­

364



dzi, zaw arte j w  odczycie, w ygłoszonym  na I Z jeździe  Ezoterycznym  
w P oznan iu  w  r. 1936, w  grudniu :

„G dyby  zsyntetyzow ać w rażen ia , przeżycia, w artości p łynące 
z zetkn ięć  i w spó łp racy  w  w yżej w ym ienionych ogniskach, to  u jąć  by 
je  m ożna w  p u n k ty  następ u jące :

„1. W ielka, w ielokrotn ie  odczuw ana r a d o ś ć ,  w y rasta jąca  ze 
zbliżenia się do ź r ó d ł a  p r a w d y  i d o b r a ,  k tórych blaski sp ły ­
w ały  na  życie, p rześw ie tla ły  je, o d d z i a ł y w a ł y  n a  c o d z i e n ­
n ą ,  z a w o d o w ą  p r a c ę .

„2, Pogłębianie  życia w ew nętrznego, a  tak że  w yczucie olbrzym ich 
sił, d rzem iących w  duszy  człow ieka i p łynących  s tą d  n i e o b l i c z a l ­
n y c h  m o ż l i w o ś c i .

t,3. P ragn ien ia  w y ż s z e g o  t y p u  ż y c i a ,  lepszy, bardzie j 
św iadom y stosunek  do ludzi i św iata.

„4. Podejm ow anie  w ysiłków  około k szta łcen ia  i rozw ijan ia  z m y ­
s ł u  m o r a l n e g o ,  stosow ania nakazów  etyki w  życiu codziennem .

„5. R ozszerzenie w idnokręgów  m yśli, św iadom ość s i ł y  m y ­
ś l i  i j e j  m o c y  w  p r z e t w a r z a n i u  ż y c i a . "

I w reszcie rzuca  słow a, k tó re  jakże głęboko w strząsa ją  nam i dziś 
w łaśnie , gdy duch J e j  odszed ł w ta jem nicze i dalek ie  zaśw iaty:

„W  sum ie d a ły  ogniska te  w artości w ielkie, a  w  ostatecznych 
w ynikach u ł a t w i ą  m o ż e  p r z e j ś c i e  n a  d r u g ą  s t r o n  ę."

W iem y już zatem , co w chw ilach ostatn ich  w yw oływ ało ten  
uśm iech poddan ia  się i pogody w  owych prom iennych zaw sze oczach, 
gaszonych bezlitośnie przez c ierpienie i uchodzące szybko życie...

O J e j  dorobku  piśm ienniczym  w  dziedzin ie zaw odow ej i naukow ej 
p isali już w ięcej kom peten tn i od  nas. M y ze swej strony  chcielibyśm y 
zw rócić uw agę bodaj n a  te  J e j  prace na  niw ie ezo terycznej, z którem i 
zdo ła liśm y  się już zapoznać. O to a rty k u ły  J e j  p ióra  zn ajdu jem y  
przedew szystk iem  w  „ W yzw o len iu  ‘ (m iesięcznik pośw. badan iu  ta je m ­
nych dz iedzin  duszy, reform ie życia i p ie lęgnow aniu w yższej ku ltu ry  
duchow ej). J e s t  to  p ierw sze czasopism o ezoteryczne, jak ie zaczęło  w y­
chodzić w w yzw ala jącej się R zeczypospolite j w  1919 r. pod red ak c ją  
A. Pod żorskiego w  W iśle. N aw ołu je  tam  do innych zain teresow ań, 
n iżeli te , k tó re  nasuw a p rzeciętne życie. W  jednym  z nrów  d ruku je  
tak że  Swój a r ty k u ł o J .  O chorowiczu. (Je s t to jedyna  obszernie jsza  
n o ta tk a  o tym  uczonym , jak a  się wogóle w  pras ie  polskiej w  tych  cza­
sach  ukazała .) —  „Nie zaw ahał się Ochorowicz —  pisze tam  —  przed  
w kroczeniem  w  św iaty  m etapsychik i, p rzed  obserw acją  zjaw isk , k tó re  
nasuw ały  m u się w  biegu b adań  psychologicznych —  nie zaw ahał 
sięgnąć po now e p raw dy , spo jrzeć  oko w oko tym  siłom  potężnym , 
d rzem iącym  na  dn ie  duszy  indyw idualnej i zbiorow ej —  siłom , k tóre  
k iedyś poznane i zastosow ane w życiu, mogą n ieobliczalne sprow adzić
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przew roty, pchnąć w iedzę naszą na  drogi, k tó rych  dzisiaj jeszcze 
p rzew idzieć an i określić  niepodobna... a  zain teresow anie  d la  badań  
tych rośnie z dniem  każdym  jakoby w  odczuciu, że tkw ią w  nich za­
czą tk i p rzyszłe j w iedzy i p rzyszłego człow ieka, roz jaśn ien ie  na jw aż­
niejszych zagadnień  naszego życia  i p rzeznaczenia... I nie cofa się 
mimo grożącego m u n iedow ierzan ia  i szyderstw a, mimo że n a raz ić  tu  
m usi sw oją naukow ą opinię, w yrzec się nadziei uniw ersyteckiej k a te ­
dry , w yrzec p raw a  do te j i ta k  skrom nej pomocy, jak ą  społeczeństw o 
nasze udziela  pracow nikom  w iedzy."

J ak ż e  p rzeb ija  z tych  J e j  słów  na tu ra  śm iała, lo tna  i niezależna, 
nie co fająca się w  imię w iedzy p rzed  żadnem i badaniam i, an i p rzed  
ukryw aniem  now ych praw d  i now ych horyzontów . P rzyn iosła  z sobą 
na ziem ię pionierstw o w ielkich idej i w  duszy  żyw iła zaw sze k u lt d la 
ludzi śm iałych i n ieustraszonych, k tó rzy  m ieli odw agę poprzez  niechęć, 
a naw et d rw iny  o toczenia dążyć do  w ytkn iętych  celów.

P isu je  rów nież w krakow skim  „K urje rze  M etapsychicznym ", 
a gdy  w  r. 1935 zetkn ie  się poraź p ierw szy  z p racą  i ideolog ją 
„Lotosu" w K rakow ie, zaszczyci n aszą  p laców kę na jszczerszą  sym- 
p a tją , uznan iem  i w spó łpracą , i o d tąd  już s ta le  aż do  osta tn ich  chwil 
swego życia p racu je  n iezm ordow anie d la naszego w ydaw nictw a. 
(Dziwnym  zbiegiem  okoliczności dokończenie J e j  o s tatn iej d la  nas 
p racy  d ruku jem y  w  nin. n rze  Lotosu; m niejsze  n o ta tk i bibljogr. pó jdą  
jeszcze w  nast. nrze.)

J u ż  na  k ró tko  p rzed  odejściem  z tego „pad o łu  p łaczu" pisze do 
nas m. i. te  słow a: „Z aliczam  W as do  moich na jlepszych  przy jació ł, 
a  p raca  W asza  bardzo  m ię in te resu je... Ów p rzesłan y  a rty k u ł m a w iel­
kie b rak i i niedociągnięcia, m ożna było z tego m a te rja łu  zrobić coś 
bardzo  ładnego, ale już s ił mi do tego  brakło ... i m oże już n iew iele dni 
będę p rzebyw ała  na  p lan ie  fizycznym . Tęsknię już  naw et do innych 
planów ... P sychicznie je s t mi d o b r z e ,  c o  z a w d z i ę c z a m  
w znacznej m ierze w i e d z y  d u c h o w e j  i dobroczynnym  siłom 
duchowym . P r  żytem  odczuw am  dobre, serdeczne, pe łne  uczucia idące 
ku  m nie p rą d y  od moich p rzy jac ió ł, k tó rzy  chcą m nie tu  jeszcze 
za trzy m ać“ ...

U bytek  J e j  w  szeregach w spółpracow ników  Lotosu pozostanie 
na  zaw sze n iew yrów nany. J e j  w iara  w  dobro i p iękno, J e j  miłość 
i z ap a ł d la  w szystkiego, co w zniosłe  i sz lachetne —  nie m iały  sobie 
rów nych. P o siad a ła  cudow ny instynk t o d n ajdyw an ia  isto tnych w a r­
tości w szędzie tam , gdzie ży ły  cichem , u ta jonem  życiem . Żadna 
d o b r a  książka, gdziekolw iek  by  się ukazała , n ie  u szła  jej uwagi, 
w k ażd e j u m ia ła  odszukać to , co zam ykało  w  sobie P raw d ę  i Piękno. 
I um ia ła  podać to  drugim  w całym  b lasku  odsłonię tego i spotęgow a­
nego czaru . S tąd  n iesłychana  w artość  J e j  żywego, czy p isanego słowa!

O statn ie  la ta  życia pośw ięciła m. i. badan iom  n ad  filozof ją  w iel­
kich m yślicieli Indy j. I w tym  okresie  p row adzi b ardzo  ożyw ioną 
ko respondencję  z różnym i w ydaw cam i i au to ram i zagranicznym i, p ra ­
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cującym i w  le j dziedzinie, a  tak że  i z „ In s ty tu tem  Psychagogicz- 
nym*) w  Genewie.

G łębia ich dociekań i c iepło w spółczujących serc tych  W ielkich 
N auczycieli zachęciły  J ą  do p rzysw ojen ia  polskiem u Czytelnikow i 
przep ięknych  m yśli dalekiego W schodu. W iele  c ie rp ia ła  i z c ierpienia 
w ykuć um iała  d la  Siebie z ło ty  oręż mocy i woli. I d la tego z takim  
zapałem  kreśliła  za w ielkim i M ahatm am i słow a ufności i w iary: 
„P osłuchaj dziecko drogie, ta k  dzisiaj sm utne i przygnębione, upoko­
rzone i nędzne. M oże nigdy w yżyny nie by ły  ta k  bliskie ciebie? Nie 
da leko  do szczytów  tem u, co przebyw a w  przepaściach! Im  głębszą 
je st p rzepaść , tern w yższy szczyt może się objaw ić!"

I w reszcie ów  tru d n y  nakaz, k tó ry  O na sam a ta k  bez re sz ty  
z realizow ała  w  swem znojnem , a le  jakże  pięknem  życiu:

„ Idź  d rogą w yrzeczenia... p row adzi ona do pełn i życia. Skoro nic 
już nie będziesz posiada ł, w szystko  d ane  ci będzie. N atu ry  praw e 
i szczere  opanow ują  z ło i p rze tw arza ją  je w  dobro!"

O statn ie  zdanie m ożnaby zło tem i głoskam i w yryć na  J e j  mogile 
obok słów, w yrzeczonych nad  J e j  trum ną p rzez  d r Jan in ę  F e ld - 
m anow ą: „Z H eleną  W itkow ską odchodzi cząstka  epoki, k tó ra  się 
kończy. Jeże li epoka ta  m iała obok swych św iate ł także  i cienie, u tej 
m ogiły żegnam y to, co było ty lko  św iatłością."

I zapew ne d la tego  ta k  tru d n o  było nam  rozstać  się z doczesnem i 
szczątkam i te j niecodziennej K obiety, że w raz  z N ią odeszło  w  Z a­
św iaty  coś bardzo  jasnego, dobrego i pięknego, co lepszem  i w znioś- 
le jszem  czyniło  nasze życie.

Cześć J e j  św ietlanej i zaw sze żyw ej pam ięci.
R edakcja .

*) P s y c h  ag o g  j a  to  n a u k a  o  m e to d a c h  z d ą ż a ją c y c h  do  o p a n o w a n ia  s ie ­
b ie , k s z ta łc e n ia  c h a ra k te r u ,  lep szeg o  p o s tę p o w a n ia  w  ż y c iu , t ra fn e g o  ro z ­
w ią z y w a n ia  jeg o  p o w ik ła ń  i t ru d n o ś c i.  M e to d y  te  p o m o cn e  s ą  też  w  lecz­
n ic tw ie . I n s ty tu t  te n  w p ro w a d z ił  do  w y d a w a n e g o  p rze z  s ie b ie  p ism a  
n o w y  d z ia ł  p . t. „ w sp ó łc z e sn a  f ilo z o fja  h in d u s k a “ . B liższe  szczeg ó ły  w  „L o to ­
s ie “ ze s ty c z n ia  b. r.
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Helena Witkowska (Krakow)

Nowa nauka
(D okończen ie .)

Twórczość i dzieje nauki.

„T eorje naukow e pow stają, roz ras ta ją  się i g iną — przeżyw ają  okres 
narodzin, pierwsze sukcesy, wielkie tryum fy, aby ustąp ić  zczasem  m iejsca 
now ym  ideom i światopoglądom... J a k  giną teorje? Istn ie je  coś, co m ożna 
porównać do uw iądu starczego, do na tu ra ln e j śm ierci, przygotow ującej grun t 
pod now ą rew olucję pojęć. To los każdej teorji, każdej now ej m yśli. T eorja  
ostateczna, niezm ienna, w yjaśn ia jąca  w szystkie z jaw iska jest w obecnym 
stanie  nauk i ponurą  fikcją  um ysłu, n ie  w yczuw ającego nieskończonego 
bogactwa rzeczywistości.

F izycy w ielokrotnie w yznaw ali, że konieczne są nowe, w ielkie idee, 
które w yprow adzą naukę ze stanu  depresji. O statnie osiem lat, to okres tak 
intensywnego i potężnego rozw oju nauk i, jakiego n ie  pam ięta  hi stor ja  m yśli 
ludzkiej. Je j w yniki zm ienić m uszą nasz  św iatopogląd fizykalny i filozo­
ficzny. A znow u czekamy niecierpliw ie n a  nowe w ielkie idee —- dostrze­
gam y rysy i pęknięcia, zw iastuny załam ań teoryj starych i narodzin  nowych 
myśli.

P rzew rót la t ostatn ich  stw ierdza, że po jm ujem y głębiej i lepiej, aniżeli 
poprzednio, w i e l k o ś ć  n a s z e j  n i e w i e d z y .  Rozum iem y bezsilność 
pojęć m akrofizycznych w  zastosow aniu do św iata  w nętrza  atom u, zastępu­
jem y modele obrazowe m odelam i m atem atycznem u Pogłębiliśm y nasze 
poznanie, a jednak  rzeczywistość sta ła  się d la nas jeszcze bardziej pełna 
niezrozum iałych z jaw isk  i niepokojących zagadek...

W edle D iraca, w  świecie naszym  pozostały ju ż  tylko strzępy m aterji. 
I one zginą, zam ieniając  sw ą m a te rja ln ą  energję na  w ędrujące po bezm iarze 
w szechśw iata prom ieniowanie...

M otorem doświadczelnej p racy  twórczej je st n iem al zaw sze koncepcja 
myślowa, je st poszukiw anie odpowiedzi n a  p y tan ie  sform ułow ane przez 
teorję. T eo rja  naukow a je st usiłow aniem  stw orzenia obrazu otaczającej nas 
rzeczywistości. Jes t czynnikiem  twórczym, przew odnikiem  po k ra in ie  z ja ­
w isk nieznanych, w skazuje, jak  tw orzyć nowe uk łady  i nowe znajdyw ać 
praw a. W  niezgodności m iędzy teo rją  a  doświadczeniem  tkw ią  zalążki 
nowego rozw oju, konieczność tw orzenia now ych podstaw  nauki, przygoto­
w anie g run tu  d la rew olucji. Je s t on a  zwykle dziełem jednego wielkiego 
um ysłu. R ew olucja w  nauce, to przeniesienie zagadnień n a  now ą p łasz­
czyznę. Rew olucjonistam i byli tu : K opernik, Newton, F a rad ay , E instein, 
Bohr, tw órcy idej, n a  których oparł się dalszy ew olucyjny rozw ój nauki.

W szelkie teorje, podobnie ja k  życie ludzkie, m a ją  swój początek i ko­
niec... Radość z pracy  twórczej, radość z poznaw ania  p raw  naukow ych tkwi 
w ich w iecznej młodości i z m i e n n o ś c i ,  k tó ra  je s t postępem , jest 
poprzez om yłki i b łędy drogą w iodącą w  górę...

Myśl naukow a coraz to p rzetw arza obraz św iata. W ielk ie idee, nowe 
teorje rodzą się z tragicznych konfliktów , z pow ikłań  i sprzeczności, z któ-
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rych  zdaw ałoby się, nie znajdzie  n au k a  wyjścia. W  ten  sposób pow stały 
dw ie  najw iększe teorje  XX-go w ieku: względności i kwantów...

Spotykam y się na  każdym  kroku ze splotem  nierozw iązanych zagad­
nień... Poprzez tryum fy nauki, poprzez w ielkie teorje, w  których chw ytam y 
akordy  w szechśw iata i w yczuw am y jego harm onję , poprzez rozwój i postęp 
nauk i, poznajem y coraz dokładniej niew spóhniem ość pom iędzy bogactwem 
i pełnią zagadnień o taczającej nas rzeczywistości, a  ubóstw em  i ograniczo­
nością naszego pojm ow ania“ ... L. Infeld, N o w e drog i n a u k i.

„Rozróżnić możemy trzy  epoki w  nauce o świecie: anim istyczną, m echa- 
n istyczną, m atem atyczną.“  Jam es Jea n s, H o ry zo n ty  now ej n a u k i.

„M atematyk, zajm ujący  się zawodowo sym bolam i, operujący niezna- 
nem i w ielkościam i a naw et nieznanem i dzia łaniam i je st tym , który  może 
n am  pomóc odsiać nieco w iedzy z bezm iaru Nieznanego... Nie jestem  pewien, 
czy m atem atyk lepiej rozum ie nasz  św iat od poety czy m is tyka  — ale lepiej 
potrafi dodawać, a  los każdej teorji w szechśw iata rozstrzygają  próby licz­
bowe — patrzym y czy sum a się zgadza.

W spółczesny rozwój nauk i m a  swe korzenie w  przeszłości. Każda faza 
postępu da ła  coś, co zostaje zachow ane w fazie następnej. Rozwój nauki 
w  skrócie p rzypom ina rozw ijan ie  się kw iatu  z pąka:

„Ze starych  wszak to pól — ja k  ludzie p ow iadają  —
„W schodzi co roku plon, co nowe ziarno  daje.
„T ak  też i now a ta  dzisiejsza w iedza cała
„Ze starych  płynie ksiąg  — tam  źródło sw oje m ia ła“ .

A . E d d in g to n , N a u ka  na now ych drogach.

„A stronom ja i a tom istyka s ięga ją  swemi początkam i czasów, kiedy 
n au k a  łączyła się w  niepodzielną całość z filozofją... G w iazda je st n  i e- 
z m i e r n i e  w i e l k ą ,  jąd ro  n i e z m i e r n i e  m a ł e ,  a le  to czyni je 
niew yobrażalnem i i zbliża ku  sobie. Skale to tak  od naszej odległe, że nie 
m ożem y poznać ich dokładnie.

P onad  siły m usim y wytężać wzrok, by  u jrzeć cośkolwiek... P rądy  w ie­
dzy zm ien iają  często k ierunki, zakręcają  i w ydaje im  się tylko, iż są  w  obec­
ności: „szum u i woni nieskończonego m orza“ ...

Jam es  Je a n s , N o w y św ia t f i z y k i .

M yśli uczonych i  filozofów.

„Filozofowie przed w iekam i w iedzieli o rzeczach, do których dziś dopiero 
dochodzi nauka.“

E d d in g to n .

„Nie istn ieje św iat fizyczny niezależny od dusz ludzkich .“
B rad ley .
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„Przeszłość i przyszłość są stw orzonem i przez nas rodzajam i czasu, które 
n ieśw iadom ie i błędnie stosujem y do wieczności — m ów im y „było“ , „ jest“ , 
„będzie“ , gdy w łaściw ie i jedyn ie  „ jest“ może być słusznie użyte“ ...

„Chóry niebios i urządzenie ziemi, tw orzące potężny gm ach w szech­
św iata, n ie m iałyby żadnej rzeczywistości, gdyby nie um ysł. Dopóki nie 
są  one dostrzeżone przezem nie, dopóki n ie istn ie ją  w m yśli m ojej, lub innego 
stworzonego ducha, to nie is tn ie ją  wcale, lub jedyn ie  w um yśle W iecznego 
U ucha'“ '  Berkeley.

„N atura  m iłu je  prostotę i jednolitość.“
K ep ler .

„M atem atyka stanow i a lfabet języka przyrody.“
B oyle .

„W span iały  porządek w yłan ia  się z powszechnego chaosu.“
E in ste in .

P rzeb y w an ie  w z aw ro tnych  dz iedzinach , w jak ie  w prow adza  n a s  
„now a n a u k a “, n a su w a  n ie jed n ą  m yśl, n ie jed n ą  uw agę. Z a s tan aw ia  s to ­
su n ek  je j do re lig ji, filozofji, ezo teryzm u i poezji; w ie jąca  odeń t ę s ­
k n o t a  d o  j e d n o ś c i ,  w ychy lające j się z chaosu  pozorn ie  różno rod ­
nych  z jaw isk ; dążen ie  do o p an o w an ia  rozdzielności, w śród  k tó re j roz­
g ry w a ją  s ię  n a  ziem i losy jed n o stek  i dzieje narodów  — a  tak że  r o z ­
w iew an ie  u łu d y  m ate rja liz m u , p rze tw arzan ie  m a te r ji  w  p rom ien iow a­
nie, bezw ładnej m asy  w d rg a jące  św iatło...

I budzi się n adzieja , że ta ż  sa m a  p o t ę ż n a  m y ś l  l u d z k a ,  zdol­
n a  do p rz e n ik a n ia  o tch łan n y ch  g łęb in  w szechśw iata , do trze  zczasem  do 
ta jem n iczy ch  g łęb in  n a tu ry  ludzk ie j i z c iem nych  jej up io rn y ch  dziedzin  
w ydobędzie b la sk i, p rze łam ie  m ate rja liz m , k tó ry  z b an k ru to w ał w p raw ­
dzie w  filozofji i nauce , a le  u trz y m u je  się do tąd  w  życiu  społecznem , 
z a tru w a  je  m iaz m atam i egoizm u i nienaw iści...

J a k  opanow ać go i zniszczyć? J a k  rozśw ietlić  m rok i, w  k tó ry ch  
b łąk am y  się  beznadziejn ie . J a k  w  rozgw arze i chaosie  w a lk i dojrzeć 
j e d n o ś ć  w szech ludzką, łączność pokoleń  idących  po sobie poprzez la t  
ty s iące?

N a p y ta n ia  te  w in n a  odpow iedzieć w i e d z a  p s y c h i c z n a ,  roz­
w ija ją ca  się w oln iej n iż w iedza fizyczna, a le  ro zw ija jąca  n iep rzerw an ie , 
zb liża jąca  dziś do n ie j we w spólnem  d ążen iu  do p raw dy , do p rze n ik n ięc ia  
zag a d k i człow ieka i św ia ta , ich  w zajem nego s to su n k u  i p raw , jak im  
p o d leg a ją  w  ru c h u  sw ym  i w  sw oich  p rzem ian ach .

Helena W itko w ska .
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Józef Świtkowski (Lwów)

Wyłanianie się świadomości poza obręb 
organizmu fizycznego

Zagadnienie to podejmowane bywa badaniami parapsychicznemu rzadko 
stosunkowo, gdyż trudności w uzyskaniu m aterjatu doświadczalnego niezbicie 
stw ierdzonego są niesłychanie wielkie. C zęsto naw et zagadnienie to bywa 
umyślnie odsuwane i pomijane, rzekomo z tego powodu, że wkracza w zakres 
spirytyzm u, w którym  może być argum entem  bardzo przekonywającym .

Mimoto nie b rak  badaczów dość odważnych na to, aby zagadnienie to pod­
jąć i ustosunkować się do niego przedmiotowo. W  czasopiśm ie: „Zeitschrift 
für Parapsychologie“ (rocznik 1931, str. 413 i 481) zebrał dr E. M attiesen 
obszerny m ateriał, oświetlający to zagadnienie, a jakkolwiek nadał swej pracy 
tytu ł o zabarwieniu spiry tystycznem  („Der Austritt des Ich a ls  spiritistisches 
Argument“), to jednak m ateria ł ten przedstaw ia w artość także dla psychologii 
czystej.

W e wstępie swej p racy  podkreśla słusznie dr M attiesen, że rozstrzygnięcie 
zagadnienia, czy świadome życie duszy istnieć może poza obrębem ciała, nie 
musi odnosić się wyłącznie do okresu po śmierci tego ciała, lecz równie dobrze 
powinno obejmować objawy, w  których jednostka świadoma chwilowo tylko 
w ydala się swą świadomością poza obręb swego organizmu fizycznego, aby 
potem wrócić do niego. P rzy toczyw szy  następnie stosowane na określenie 
takich wypadków term iny, jak : bilokacja, ekstaza, telefanja, ekskursja, eks- 
terjoryzacia, sobowtór, fluidal, fantom, autoskopia, etc., zastrzega się, że nie 
zam ierza porządkow ać tego chaosu, a  zam ierza jedynie tylko kompleks, będący 
przedmiotem zagadnienia, a  więc sam  fakt ekskursji (choćby wątpliwy) roz­
łożyć na jego najważniejsze postacie, aby następnie według tych postaci cały 
swój m aterjał posegregować.

Przyjm uje przytem  autor, że wszelkie stany  tego rodzaju muszą być poza- 
normalne, skoro uchodzą za  stany  graniczące ze śm iercią i skoro warunkami 
w stępnymi do nich byw a wyczerpanie, sen, hipnoza, narkoza, synkopa, koma 
i t. p. Spostrzeżenia własne podmiotu, podejmującego ekskursję, układa autor 
w  szereg następujący:

1. Podm iot „czuje się w ciele“, spostrzega jednak poza obrębem siebie 
w łasny fantom  (sobowtóra swej cielesności i odzieży).

2. Podm iot czuje, że jego świadomość przesunięta jest w ciele nienorm al­
nie (świadomość już nie je st „w  głowie“).

3. Podm iot czuje się poza ciałem, ale w  bezpośredniem jego pobliżu: patrzy  
z zew nątrz na swe ciało i na otoczenie najbliższe.

4. Podm iot czuje się przeniesionym w jakąś przestrzennie odległą okolicę 
rzeczywistości zmysłowej.

5. W e wypadku 3 i 4 czuje się podmiot w  posiadaniu jakiegoś odrębnego 
ciała, lub widzi się w  ciele innem od fizycznego.

6. Dzięki temu odrębnemu ciału czuje się nieraz podmiot uzdolnionym do 
działalności pozornie rzeczyw istej na świecie zm ysłam i stwierdzalnym .
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7. Podmiot czuje się przeniesionym w jakiś św iat fantastyczny, daleki 
swa istotą od św iata ziemskiego.

Szereg p r z e d m i o t o w y c h  spostrzeżeń takich ekskursyj przez osoby 
trzecie układa się dla au tora poczęści równolegle do podmiotowego, wyżej po­
danego, a więc n. p.: W  chwili, gdy podm iot spostrzega w łasny fantom poza 
obrębem siebie, równocześnie widzą ten fantom osoby trzecie; podobnież gdy 
podmiot czuje się oddalonym  od swego ciała mniej lub znaczniej, widzą go 
także inni w temże oddaleniu, czyto senzytyw i, czyteż  w szyscy normalni ludzie, 
właśnie tam obecni; lub znowu, gdy podmiot czuje, że poza swem ciałem doko­
nyw a jakiejś czynności, widzą tę czynność także drudzy, i to albo taką  samą 
czynność, albo także i ciało działającego podm iotu; albo wreszcie, gdy podmiot 
przeżyw a proces umierania jako oddzielania się od ciała, spostrzegają inni 
obecni wydzielanie się z ciała umierającego jakiegoś pozanorm alnego ciała.

Z dalszej treści p racy  autora pomijam jego uwagi o doniosłości obu sze­
regów tych zjawisk dla poparcia tezy  sp iry tystycznej, a przejdę w prost do 
p rzytaczania  zebranego przezeń m ateriału  obserwacyjnego, w przeważnej 
części copraw da tylko podmiotowego, a  więc o słabszej w artości dowodowej.

Pod pierw szym  punktem swego podziału grom adzi autor wypadki, w któ­
rych  wyłanianie się świadomości trw a stosunkowo krótko, a  w parze z tern 
liczba poczynionych spostrzeżeń, lub choćby tylko wrażeń, je st niewielka, 
a  więc:

1. Panna R. Horeham, należąca do najlepszego tow arzystw a angielskiego, 
opisuje następująco swe doznanie: „Będąc niedawno w gościnie w  pewnej willi 
w Hampshire, stałam  chwilę w nastroju m arzącym , przebraw szy się właśnie 
do obiadu. P atrzy łam  w  podłużne zwierciadło na me odbicie (widocznie bodziec 
do oderwania się od rzeczywistości), gdy nagle wydało mi się, że stoję obok 
mego ciała i patrzę na nie. W rażeniu temu tow arzyszyło przelotne uczucie 
niezwykłej lekkości i nagle błyskawicznie znalazłam  się napow rót w  ciele. 
L ustro okazywało w tedy m e odbicie „duchowo blade“.

2. Podobne spostrzeżenie podaje znany literat, H. von Gumppenberg: Młoda 
osoba z mych najbliższych krewnych siedziała u łóżka ciężko chorej p rzy ja­
ciółki, zatopiona w m yślach, bez ruchu. Nagle zauważyła, że jej świadome „ja“ 
znajduje się wysoko u sufitu, gdyż sufit w idziała tuż przed oczym a, a  pod sobą 
w idziała z zupełną w yrazistością normalną swą w łasną postać ludzką siedząca 
u łóżka, a nadto widziała z góry chorą w łóżku. Zdarzenie to podziałało na nią 
przygnębiająco i trwożliwie, trw ało jednak ledwie przez chwilkę.

3. Następstwom znużenia przypisuje swe zdarzenie autorka spostrzeżenia, 
k tóre podyktow ała M attiesenowi, znana mu z energii, inteligencji i sam odziel­
ności życiowej, prow adząca obecnie wielki pensjonat nad m orzem : Po  cało- 
dziennem zmęczeniu niewyspana, położyłam się wreszcie po 12-tej w sukniach 
do łóżka, byłam  bowiem zbyt w yczerpana, aby módz się rozebrać. Nerwy 
uspokajały się bardzo powoli, ale potem ogarnęło mnie błogie uczucie spo­
koju i nagle moje „ja“ uniosło się wysoko pod sufit, a  ciało ujrzałam  leżące na 
łóżku podemną. Jak  przedtem  byłam  zmęczona, tak teraz czułam się żwawa, 
lekka i wesoła. Ze zdumieniem spoglądałam  wciąż na moje ciało, leżące tam  
w  dole. S tan ten nie trw ał jednak długo i czułam  formalnie, jak jakaś siła po­
ciągnęła mnie wdól z powrotem. Pozostał mi tylko pewien spokój; w stałam
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i jak  zwykle rozebrałam  się do snu. Stanu takiego doznałam jeszcze dw ukrot­
nie, ale już bez tej wyrazistości, a  zaw sze po wielkiem w yczerpaniu fizycznem.

4. John Holloway z Banku Angielskiego opowiadaj, że pewnej nocy, leżąc 
w łóżku obok żony i nie mogąc zasnąć, zwróci! z natężeniem wzrok i myśli 
na gwiazdę świecącą przez okno, aż nagle zauważy!, że duch jego uwolniony 
od ciała wznosi się ku tej jasności. Ale przeraziła go myśl o przestrachu, jakiego 
dozna żona, gdy u jrzy  jego ciało, leżące pozornie bez życia; wrócił zatem 
z w yżyn i z trudnością wszedł znowu w ciało. Pow rót ten w ydał mu się zanu­
rzaniem się w ciemność po niezwykłej jasności.

5. Do podobnych zdarzeń, przeżyw anych we śnie, należy wypadek, opi­
sany przez panią M. H. w książce H. D urvillea: „Der Fluidalkörper des leben­
den M enschen“ : Położyłam  się do łóżka o zwykłej porze i zasnęłam, gdy nagle 
około północy ujrzałam  siebie stojącą w nogach łóżka. Tam  to była moja jaźń 
m yśląca i czująca, k tóra  nie spala i z podziwem patrzy ła  na swe ciało, leżące 
w łóżku na lewym boku i oddychające ciężko, jak  po męczącem chodzeniu. 
Nagle przerw ał się ten stan  i znalazłam  się obudzona znowu w łóżku, ale do­
kładnie, jak  widziałam, leżąca na lewym boku i oddychająca z trudnością.

6. Znany psycholog Leuret opowiada o chorym, który  w rekonwalescencji 
po groźnej febrze wyobraził sobie, że jest podwójny, że jeden on leży w łóżku, 
a  drugi porusza się po pokoju.

7. A. Cahagnetowi opowiadał opat Meurice, że w czasie wysokiej gorączki 
przez kilka dni widział się odłączonym od ciała, k tóre leżało wyprężone obok 
niego a  on odnosił się do tego ciała z przyjaznem  zainteresowaniem.

8. Jedna z chorych dra  Charpignona opisyw ała swe nocne ekstazy w ten 
sposób: W padam  w stan  podobny temu, w jaki mnie w praw iają głaski magne­
tyczne; w tedy moje ciało rozciąga się zwolna, a ja  widzę je (widocznie ciało 
normalne, a nie to, co się rozciągnęło) bardzo wyraźnie w pewnem oddaleniu, 
nieruchome, blade i zimne, jak trup, ja  sam a zaś przedstaw iam  się sobie w tedy 
jako obłok pary  (do niej odnosi się widocznie owo rozciąganie) i uświadamiam 
sobie, że myślę oddzielnie od mego ciała.

9. Inna somnambuliczka tegoż lekarza opisyw ała mu w sposób zbliżony 
swój s tan : Sądziłam wtedy, że unoszę się w powietrzu bez postaci m aterialnej, 
tylko cała jako para, jako św iatło; w skazywałam  Panu moje ciało, które opu­
ściłam, leżące w łóżku; był to trup tylko. Potem  to światło, którem  się czułam, 
zbliżyło się nieznacznie do trupa, weszło weń i wróciłam do przytomności, roz­
bita jak po długim śnie bez pokrzepienia.

10. Podobne zdarzenie m a na myśli pani Hauffe, słynna jasnowidząca dra 
J. Kernera, gdy w  stanie półjawy mówi do niego: Teraz dusza moja opuściła 
nerw y i z pow ietrza utw orzyła sobie poza niem inne ciało. W tedy patrzyłam  
oczym a duchowemi. Dusza odeszła z ciała, nie troszcząc się o nie; stała się 
w tedy duchowa.

11. Bodźca do takich przeżyć dostarczyć mogą także narkotyki, jak to 
podaje elektrotechnik C. V arley jako świadek w badaniach „Tow arzystw a 
D ialektycznego“. Leżąc w łóżku przyłożył sobie V arley do ust gąbkę z chloro­
formem, jako środek na kurcze w karku. Po krótkiem  zam roczeniu odzyska­
łem znowu świadomość i ujrzałem  moją żonę wysoko na schodach (co faktycz­
nie miało miejsce), a  siebie leżącego na wznak z gąbką przy  ustach, nie byłem 
jednak w  stanie się poruszyć.
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12. Panna E. Archdale, podróżniczka po Afryce i literatka, poddała się 
w Johannesburg« operacji zęba, przed którą kilkakrotnie żądała nowych dawek 
chloroformu, gdyż „jeszcze nie śpi". Nagle — pisze — ujrzałam  się stojącą 
obok krzesła, w którem spoczywało moje ciało, i czułam żywe pragnienie nie 
wchodzić w nie z powrotem. Zrazu odm awiał jej lekarz dalszych dawek narko­
tyku, ale obudziła się, położono ją  na szezlongu. dano nową dawkę i dokonano 
ekstrakcji. Podczas operacji bawiłam znowu — pisze — poza obrębem mego 
ciała, unosząc się w powietrzu zupełnie świadoma tej wielkiej przem iany, jaka 
zaszła w mej istocie.“ Tuż potem dała przykład swego rzeczyw istego jasno­
widzenia

13. Dr G. W yld w  Londynie opowiada, że gdy nad ranem  wetchnął chlo­
roform, ujrzał ze zdumieniem, że w odzieniu stoi o dwa m etry  od swego ciała 
i pa trzy  na nie, leżące w łóżku nieruchomo.

14. W  książce: „Die aufeinanderfolgenden Leben“ przy tacza  de Rochas 
słowa kapitana Volpiego: W  r. 1889 wdychałem chloroform, aby stłumić cier­
pienia po operacji kamieni. W tedy zauważyłem  ze zdumieniem, że moje ja, 
t. i. moja dusza i mój rozum m yślący, stoi o dwa m etry  oddalenia od mego 
ciała i ma odrębną postać. Moje ja widziało w tedy me ciało, leżące nawznak 
w łóżku.

15. Znany neuropata, dr Marcinowski, opowiada o pacjentce przykutej do 
loża, której miano w yjąć dwa zęby. Tchórzliwa pacjentka zniosła wbrew p rzy ­
puszczeniu całą operację bez jęku i bez w zdrygnięcia; dopiero potem zaczęta 
narzekać. Okazało się, że pacjentka, od dzieciństwa obdarzona zdolnością do 
wydzielania sobowtóra, wyszła z ciała podczas operacji i przyglądała się jej 
z zew nątrz z żywem zajęciem. Dopiero gdy wróciła do ciała, pojawiło się nie- 
doświadczane poprzednio uczucie bólu. Sobowtór, wydzielony przez nią, posia­
dał zupełną świadomość.

Podobną, jak  narkotyki, pobudką do ekskursyj byw ają także wrażenia 
przy topieniu się w wodzie:

16. Panna Nora Alexander, k tóra była bliska utonięcia, m iała uczucie, 
jakgdyby kąpała się we wspaniałej toni światła złotego... a  w następnej chwili 
popłynęła w pow ietrzu wgląb i obserwowała swe ciało, rzucane tam  w dole 
falami z m iejsca na miejsce, ale nie m iała dla niego współczucia.

17. Podobnie opowiada Mac Dona w dzienniku „Tim es“ (Nr. 37.456), że 
podczas topienia się oglądał zgóry  swe ciało.

18. D r M arcinowski opisał w rażenia własne podczas wypadku na rowe­
rze, gdy dopiero w  ostatnim  momencie zauważył przeszkodę, o którą nie­
uchronnie musiał się rozbić: „Otóż w tedy zauważyłem  coś szczególnego. Moja 
świadomość znajdowała się poza obrębem ciała i trzym ała  się w oddaleniu 
około 60 cm od miejsca, w  którem  się w tej chwili znajdowałem, gdy opanował 
mnie strach  przed nieuniknionem rozbiciem. Jasno, w yraźnie i stosunkowo 
spokojnie patrzyłem  ztylu na siebie, widziałem swe plecy i tył głowy, w idzia­
łem cały upadek, nawet tylne kolo roweru. P rzy tem  wiedziałem, że ciężkie 
załam anie czaszki je st nieuniknione. Zarazem  jednak tkwiło w mej świado­
mości tam  zew nątrz wyobrażenie, że to nie powinno nastąpić i że nie nastąpi. 
Ta właśnie instancja świadomości, jak mi się wydawało, pokierowała upadkiem 
tak, że skończyło się tylko na złamaniu kości miednicowej (C. d. n.)
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Marja Florkowa (W isla ).

Tryumf absurdu
Pierwsze dni listopada przyniosły nam niecodzienną emocję zza O ceanu: 

oto cywilizowana Ameryka w i d z i a ł a  M arsjan, obywateli sąsiedniej pla­
nety i uciekała w niebywałej panice przed ich śmiercionośnemi atakam i, zmie- 
rzającem i do zawładnięcia Ziemią i wytrucia jej mieszkańców.

Jakże stać się to mogło w arcycywilizowanej Ameryce, w XX wieku, zwa­
nym  wiekiem radja i elektryczności!?

A właśnie o to radjo chodzi i ów wiek wszelkich, naw et najnieprawdo­
podobniejszych możliwości...

Czy obywateli Ameryki i naszych wielkich m iast można dzisiaj czem 
zadziw ić? Niczem. Jesteśm y już „zblazowani“ na punkcie wynalazków i „cu­
dów techniki“. I dlatego właśnie, że dzisiejsza cywilizacji potrafi tak wiele, 
iż w szystko jej przypisać już można, obywatele Ameryki, ży jący  w atmosferze 
„wszechmocy ‘ techniki ludzkiej, uwierzyli tak łatwo, że M arsjanie przybyli 
na ziemię, w yprzedziw szy środki lokomocyjne starej, poczciwej Ziemi, która 
na razie daremnie m arzy o transplanetarnych szybowcach. Na razie... Bo za 
rok — lub dziesięć la t — kto wie, dokąd odlatyw ać się będzie w poszukiwaniu 
za złotodajnem i „kolonjam i?!“

 ̂ Amerykanie przeżyli chwile niesamowitej g ro zy : radjo nadawało „repor­
taż“ z przylotu i ataku M arsjan; reportaż osnuty na tle powieści W e l l s a :  
„W ojna światów ", a słuchacze przyjęli wszystko na serjo i przez kilka godzin 
w nieopisanej panice uciekali z miast, barykadow ali się w piwnicach, w sza­
leństwie grozy sięgali po truciznę, a wielu z nich n a  w ł a s n e  o c z y  w i ­
d z i a ł o  atakujących potworów!

Widzieli na własne oczy! Cóż za straszliw a potęga wyobraźni, a zarazem  
jakiż klasyczny przykład, ż e  n i e  n a l e ż y  w i e r z y ć  n a w e t  w ł a s n y m  
o c z o m ,  gdy nerw y wyłam ują się z pod panowania rozumu i woli!

Obraz paniki, jakiej opisy przyniosła prasa  am erykańska, możliwy byłby 
do zrealizowania w jakimś zakładzie psychiatrycznym , ale żadną m iarą wśród 
zdrowego społeczeństwa „trzeźw ej“ Ameryki! A jeżeli tam  właśnie znalazł 
tak wymowny w yraz, to dowód, że ludzkość nie jest ani zdrowa, ani trzeźwa, 
że w  jej podświadomości czają się przeróżne zboczenia i kompleksy... Jednym 
z nich, to nadm ierna w iara w możliwość technicznych osiągów. To zupełny 
brak najmniejszego bodaj zrozumienia c e l o w o ś c i  życia jednostek, naro­
dów i całej ludzkości, która m a coś głębszego i ważniejszego do w ypracow a­
nia na tym  globie, aniżeli możność odbierania lub składania m orderczych wizyt 
mieszkańcom innych światów...

A wreszcie trzeci „kompleks“ to dziecinna jeszcze naiwność i łatwowier­
ność w przyjm owaniu wieści o interwencji istot pozaświatowych, ich prze­
możnego wpływu na nasze życie itp.

Gdyby jakaś radiostacja u nas nadała sugestyw ny reportaż, opracowany 
n. p. na tle powieści AJ. Oliphanta: „Niewidzialni“ i s ta ra ła  się zasugerować 
słuchaczom, że Duchy dawno zm arłych okupowały jakieś m iasto, usuwając 
z niego normalnych mieszkańców, olbrzym ia ilość słuchaczy uwierzyłaby 
napewno! Byłby to wprawdzie cud, ale czyż cuda nie dzieją się u nas dość
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często? Ileż to tajemniczych faktów żąda wytłumaczenia, ile przedziwnych 
zjawisk zachw yca i czaruje nie uprzedzonych widzów?

Dzienniki z przed paru dni doniosły n. p., że „ukraińska stygm atyczka“ 
Eustachja Bochniakówna z okolicy Lwowa, sparaliżow ana i nie opuszczająca 
od lat swego łóżka, pozłociła k r z y ż  na cerkwi we Lwowie przy ul. Ruskiej i to 
jednostronnie, ażeby na fakt ten zwrócić większą uwagę widzów. Uczyniła to 
— jak  zeznaje — na rozkaz C hrystusa, nie m ając do pom ocy żadnych m ateria l­
nych przyrządów  prócz — stanu ekstazy!... Protokóły stw ierdzają, że w  po­
dobnie cudowny sposób odnowiła i odmalowała kilka świętych obrazów „du­
chem, bez rąk, z odległości, co stw ierdziliśm y ponad wszelką wątpliwość", 
pisze w lwowskim „Dile“ ks. d r Kostelnik. C zyż ludzie, k tórzy  są świadkami 
podobnych zjawisk, nie są psychicznie gotowi do przyjęcia wszelkich niemożli­
wości za zupełnie możliwe? C zy istnieją granice, poza które nie pójdzie już 
ich bezkrytycyzm  i łatwowierność? Napewno nie m a żadnych! Jeden cud do­
puszcza możliwość stu  i tysiąca innych, jeszcze dziwniejszych i bardziej nie­
wytłumaczonych. To naw et — z pewnego punktu widzenia — całkiem logiczne. 
P raw a m aterii zachwiane w  jednym  punkcie, mogą runąć na całej przestrzeni. 
Ale jeżeli runą, to zjawiskiem tein będzie kierowało chyba i n n e  p r a w o !  
Ale jakie?

Obowiązkiem kulturalnego człowieka jest szukać i badać. Odpowiedź zna­
leźć można zawsze, bodajby cząstkową, a i to już je st zdobyczą wielką. Ale, 
by tę  odpowiedź uzyskać, należy dopuścić do głosu nietylko m istyczną w iarę 
we wszechmoc ponadziemskich ingerencyj, ale i rozum i badania naukowe 
i jego rozliczne doświadczenia.

Rozumny badacz nie będzie pozbawiony pomocy ze strony  tych, którzy 
tę drogę już przeszli, wyniki swych dociekań zam ykając w poważnych i głę­
bokich dziełach. Jest ich całe mnóstwo we w szystkich kulturalnych językach 
świata. Należy przyswoić sobie te kręte, a  w zwyż w ybiegające ścieżyny myśli 
ludzkiej, aby fantazje literackie, w rodzaju „wojny światów" nie stały  się dla 
nas dram atem  naiwności i głupoty.

W ów czas wiele „cudów" odkryje nam swoje prawdziwe oblicze, niemniej 
ciekawe, a  może ciekawsze od tego, k tóre zwykliśm y podziwiać dotąd...

Dla zachęty  p rzy jrzy jm y się już teraz  jednemu z nich.
Ochorowicz, sumienny i k ry tyczny  badacz zjawisk paranorm alnych, po­

daje opis ciekawego doświadczenia, które cytujem y za J. Świtkowskim z jego 
dzieła: „Okultyzm i m agia": „O dy raz  medium miało spowodować nową radio­
grafię ręki (były to zdjęcia na kliszach, trzym anych w  ciemności czasem  w od­
ległości 2% m o d  medium) pojawił się na płycie p rzy  wywoływaniu zam iast 
ręki, obrazek k s i ę ż y c a  w c h m u r a c h ,  a medium tego wieczora p rzy ­
glądało się d ł u g o  p e ł n i  k s i ę ż y c a .  B ył to zatem  już w ypadek radio­
grafii w y o b r a ż e ń  m y ś l o w y c h ,  a nie radiografii rąk  ektoplastycznych. 
Następnie na życzenie Ochorowicza m e d i u m  s p o w o d o w a ł o  pojawie­
nie się na jednej płycie n a r a z  p i ę c i u  k s i ę ż y c ó w ,  otoczonych chmur­
kami."

G dyby zam iast na księżyc m edium spoglądało było na obraz czy portre t 
zm arłych osób, albo zwiewnych rusałek, klisza uchwyciłaby prawdopodobnie 
ich mgliste kształty , a  naiwny sp iry ty sta  przyjąłby takie zjawisko, jako bez­
sporny dowód obecności d u c h a ,  który  w ten sposób „zam anifestował swą 
obecność"! Ileż podobnych fotografii podają pisma spiry tystyczne, nie dopu­
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szczając innych wyjaśnień, jak właśnie obecność istot odcieleśnionych. Idąc 
po tej linji wnioskowań, musielibyśmy przyjąć, że obok medjum Ochorowicza 
znajdowało się faktycznie owych pięć księżyców, które pochwyciła klisza. 
Tym czasem  istniały one tylko w w y o b r a ź n i  medjum! Tak samo w w y­
obraźniach wielu medjów istnieją „duchy“ dobre i złe, odcieleśnione i takie, 
które nigdy nie były ludźmi. I zjaw  tych pełno na seansach m aterjalizacyjnych, 
pełno w wizjach i literaturze wierzących spirytystów !

Taki bezkrytyczny sposób podchodzenia do zagadnień łączności naszej 
z Zaświatem, ośmiesza ten głęboki problem i zniechęca do niego um ysły ścisłe 
i trzeźwe. W iemy, że w w yjątkowych i ważnych momentach życia jednostek, 
czy narodów, „ściana“ odgraniczająca świat fizyczny od świata Isto t odcieleś­
nionych zaciera się i — przestaje istnieć... Obcujemy wówczas z tymi, którzy 
odeszli i czerpiem y od nich nauki, siłę i w iarę w ciągłość życia. Ale te w yją t­
kow e  momenty, których sporadyczność podkreśla ich uroczysty charakter, nie 
upoważniają nas żadną m iarą do tego, byśm y ze spirytyzm u czynili pewnego 
rodzaju widowisko, czy  sport, a  kontakt z Zaświatem zniżali do błahych, 
a  często naiwnych „rew elacyj“..

Nauka stw ierdziła już doświadczalnie, że „objawy medjumiczne po­
w stają pod wpływem żywego pragnienia i realizują się w takiej formie, jaką 
sobie w yobraża — c h o ć b y  t y l k o  p o d ś w i a d o m i e  — medjum lub 
obecni“, że „ów plan niewidzialny s t w a r z a  w y o b r a ź n i a  c z ł o ­
w i e k a  i jego im aginacja“.*) To wie nauka i ci, k tórzy  rzetelnie szukają wiedzy 
i praw dy. Ale olbrzym ia większość spirytystów  w ierzy w duchy i w zjawiska 
paranorm alne w  sposób n a i w n y ,  a  orzeczenia m etapsychiki gotowa uważać 
za  skrajny  m aterializm  i brak  w iary  w „wyższe praw a by tu“. Dla takich 
właśnie naiwnych w ykw itają w chwilach paniki — „M arsjanie“ na dachach 
domów, a słuchowiska radjowe zam ieniają się w  istotne, a pełne realizmu 
przeżycia.

C zy czyny wspomnianej powyżej Bochniakówny dadzą się również w y­
tłum aczyć na drodze doświadczalnej? C zy też musimy uwierzyć tutaj w istnie­
nie niewytłum aczalnych cudów? Obserwując zdarzenia, m ające związek z jej 
osobą, stw ierdzim y łatwo, że jest ona przedew szystkiem  wspaniałem medjum, 
a  więc istotą o niesłychanie plastycznej wyobraźni. Musi to mieć głęboki zwią­
zek z jej stygm atam i. W iem y już, że ciało nasze jest najbardziej może czułą 
„kliszą“ i odbija wiele z naszych myśli i nastrojów  psychicznych. Czemużby 
więc jej ciało nie miało poddać się najżyw szym  i najbardziej żarliwym  wyobra­
żeniom męki C hrystusa?

Bochniakówna czyni też inne „dziwy“, znane dobrze badaczom  medju- 
mizmu. Oto cytujem y z „W ieczoru W arszaw skiego“, nr 93, fragm ent art. 
Romana dell4 Ombra: „I ks. Gabriel Kostelnik opowiedział mi o zdarzeniu 
z przed kilku dni. Pewnego razu odwiedził ją wieczorem. P rzed  wyjściem 
Bochniakówna powiedziała: „Ksiądz je st przem ęczony i nie powinien wieczo­
rem  jeszcze pracować. Ksiądz nie będzie pracować.“ Ks. Kostelnik odparł, że 
właśnie musi w ykończyć pilną pracę. Po przybyciu do domu stwierdził, że 
w  lampach nie m a ani jednej żarówki. Ktoś je powykręcał i zabrał, choć prze­
cież nikogo w pokoju nie było. Ponieważ znał już wypadki „aportów “ Bochnia- 
kównej, powrócił do niej, a ona z uśmiechem w skazała na żarówki leżące obok

*) Cytuję w dalszym ciągu z „Okultyzmu i Magji“ J. S W itkowskiego.
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jej nóg (jest bezwładna). Ks. Kostelnik zabrał żarówki, schował je do kieszeni 
i wyszedł. Na podwórzu, tknięty przeczuciem, dotkną! kieszeni, by się p rze­
konać, czy żarówki jeszcze są na miejscu. Kieszeń była... pusta. I znów wrócił 
do mieszkania Bochniakówny, gdzie odnalazł żarówki na tym  samym miejscu. 
Dala się przekonać o konieczności wykończenia pracy  i ks. Kostelnik doniósł już 
bez przeszkód żarówki do swego mieszkania.“

Czy siła, k tóra spowodowała dwukrotne przeniesienie żarówek na łóżko 
chorej, nie mogła z równym powodzeniem „pozłocić krzyża na cerkwi“? Za­
pewne, nie jest to fakt zwykły, ani pozbawiony cudowności, ale owa „cudow­
ność“ tkwi w ewnątrz nas! Należy ją badać, aby t a j e m n i c a  C z ł o w i e k a  
s tała  się całej ludzkości jasną. Może wówczas, poznaw szy olbrzymie możli­
wości, tkwiące w psychice naszej, przestaniem y „igrać z ogniem“, panując nad 
wolą i kontrolując myśli, wyobrażenia, odruchy uczuć i poryw y namiętności.

Z pośród wszystkich zagadek świata, Człowiek je st najw iększą tajemnicą, 
a zbadanie jej jest obowiązkiem zarówno nauki, jak dociekań filozoficznych i reli­
gijnych. „O tw iera się tu ogromne pole — pisze Ludwik Szczepański w swym 
dziele: „Cuda współczesne“ — dla tej nauki, której dajem y miano m etapsycho- 
logji, k tóra odkryw a i bada tajem e władze duszy i nieznane sposoby działania 
na m aterię."

I w dalszym  ciągu dodaje głęboką refleksję:
„W ielu ludzi gorszy się badawczym i, racjonałizującem i poczynaniami. 

Ubolewają, że w iara przez to słabnie, że religijność, a  z nią moralność upada... 
Ci ludzie nie rozumieją, że cały świat jest cudem, że cudem i tajem nicą jest 
życie.“

I może dlatego na frontonie świątyni w tajem niczeń w  starożytnej Grecji 
widniał tylko jeden, ale jakże trudny nakaz: „Poznaj samego siebie!"

K. Chodkiewicz (Lwów).

Michał Nostradamus
Ciąg dalszy.

10. W ojna światowa.

VI, 54
A u poinct du  iour au second chaut du coq,Z brzask iem  k u r zapieje  po raz  drugi, 
C eux de Tunes, d e  F ez  & de Bugie, W śró d  A rabów  ci z  Tunisu, Fezu  i Budziji
P ar les A rabes, captif le  R o y  M araę, Król M aroku w  ja s s y r  idzie długi,
V a n  m il s ix  cens & sep t, de L iturgie. W  roku  tysiącsześćse tsiódm ym  liturg ik

VI, 80
De Fez le regne par viendra a ceux  P rz ez  E uropę F ez w dep tany  w  błoto,

d 'Europe  M iasta  jej i duszę ogień orze,
Feu leur c ite & Tam e trauchera. W ielki Azji z w ojskiem  swem  i flotą
Le grand cTAsie terre  e t  m er ó grand  P rz ez  niebieski k rzy ż  śm ierte lność wzm oże.

troupe,
Que bleux, peres, cro ix  a m ort dechassera.
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I, 12
D ans peu  dira fauce brute fragile  Rzekną w kró tce  o sierpie, tej istocie chorej,
D e bas en haut esleue p rom ptem en t:  Że się szybko z przepaści do góry  podnosi,
PuiS en instan t desloyale  e t labile. Po tem  w ciężkiej ro zterce  co do zd rad y  skorej
Q ui de Veronne aura g o u vem em en t. Będzie ten, k tó ry  w ładztw o nad  W eroną głosi.

Six. 47
Le grand d tfiongrie , ira dans la nacelle  W ielki W ęgier łodzią jedzie w drodze,
Le nouveau n e  fera  querre nouvelle  N ow onarodzony wojnę znów rozpala,
A  son voisin qu*il tiendra assiege. Ze sąsiadem  oblężonym  srodze.
E t le noireau avec  son a ltesse,  Królowiątko dum ne nie pozwala,
Ne souffrira, que par trop  on le presse  By go zbytn io  naciskano zbrojnie,
Durant tro is  ans se s  g en s  tien tra  range. P rzez  trz y  la ta  wojsko m a na wojnie.

VI,7.
N orneigre Dace e t Cisie B ritannique, C za rn ą  D ację  i b ry ty jsk ą  ziemię 
P a r les un is freres seron t vexees:  Połączeni b racia  uciskają,
Le chef Rom ain issu  de sang Gallique W ódz Rum unów to G alickie plemię,
E t les copies aux  fo re s ts  repoussees. W o jska  w lasach  bite się  cofają.

III, 71.
C eux dans les  Isles de lang tem p s assiegez, Jedni na w yspach z  daw na oblęgani 
P rendrant vigueur fo rce  contrę ennem is: Do walki z w rogiem  siły  nab iera ją ;
C eux par dehors m o rts  de fa im  profligez, D rudzy od zew nątrz  głodem  pokonani,
Een plus grand fa im  que iam ais seron t m is .W  głód jeszcze w iększy  w trąceni, konają.

IX, 40.
P res de Quintin do n s la forest bourlis  O podal S t. Quentin w zaczarow anym  lesie 
D ans I'A b a y e  seront F lam ens ranches, W opactw ie  F lam andczyków  n a  sz tuk i ro z- 
L es deux puisnais d e  coupom y estourdis. n iosą
S u itte  oppressee e t gardę to u s  achćs. Dwaj następcy , ciosam i o k tó ry ch  w ieść

ł niesie —
P otem  pościg aż  w a rty  krw i opłyną rosą. 

IX, 31.
L e  trem blem ent de terre  a M orrura  W  M orurze w net trzęsien ie  ziem i się  w y-
Cassich sa inct George a  d em y  perfondrez, darzy ,
P a ix  assoupie la guerre esueillera, Skoro  się  cesa rz  Niemiec do  połow y
D ans tem ple  a P asques a b ysm es  enfondrez. w dziera;

U śpiony pokój o wojnie znów  m arzy ,
Pod F ra n c ją  n a  W ielkanoc p rzepaść się 

o tw iera.
VI, 97.

Cinq et quarante deg rez  ciel bruslera, P od  cz te rdziestym  p iątym  stopniem  pożar 
Feu appocher d e  la grand cite neuve, toczy
Instan t grand flam m e esparse sautera  W łochy i już nowem u m iastu  niesie zgubę; 
Q uand on voudra  des N orm ans fa ire  O grom ny płomień daleko przeskoczy, 

preu ve .G dy z N orm anam i zechcą zrob ić  próbę. 
Entre B a yo n n e  e t  sa in t lean  d e  Lux  M iędzy St. Jean  de Lux a  B ayonne 
Sera  pość de M ars la prom ontoire , P rzed g ó rze  M arsa  powoli w y rasta ;
A u x  h a n ix  (FAquilon Nanat hostera  lu x ,  N iw eczy ladacznica  w ysiłki obronne 
P uis suffoqud au  liet sa n s  adiutoire. Pó łnocy, po tem  w łóżku ją  dusi i b as ta .

P rzystępujem y teraz do zw rotek odnoszących się do wojny światowej. 
C. W. Loog w cytow anej już wielokrotnie książce, przy  której końcu twierdzi, 
że odnalazł klucz, według którego N ostradam us zaszyfrow ał chronologiczny 
początkowo układ kwatrjenów, o czem jeszcze później będzie mowa, — zesta ­
wia przeszło dwadzieścia kw atrjenów  w chronologicznym porządku opisują­
cych fakta z wojny światowej. Nie w szystkie jednak z tych kw atrjenów  w ydają 
mi się dość przekonywujące, wybieram  zatem  tylko te, które możemy dość
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łatw o zidentyfikować, jako przypadające niewątpliwie n a  czas tego wielkiego 
i krwawego zm agania się narodów, którego terenem  byfa Europa z począt­
kiem bieżącego wieku, a które zestaw iam  na początku tego rozdziału we 
wlasnem tłumaczeniu.

Dwie pierwsze zw rotki łączą się ze sobą i są jakby zapowiedzią wojny 
światowej. Zapowiada tu wieszcz ważne zdarzenie, które nastąpi wtedy, gdy 
władztwo nad Fezem  i północną Afryką przejdzie w ręce Europejczyków. Fez 
jest stolicą M arokka, Tunis Algeru, Bougie jest portem  położonym około 
200 km na wschód od Algeru. Za czasów Nostradam usa Bougie było portem 
Berberów i schroniskiem korsarzy. Z początkiem XX w. w szystkie dawne zie­
mie Berberów, szczepu hamickiego, zm ieszanego z Arabami i M urzynami, 
przechodzą w ręce Francji (M arokko, Alger) a  ostatni król M arokka Abdul 
Azis zostaje w r. 1911 jako jeniec przewieziony do Francji. Następnie podaje 
N ostradam us datę tego zdarzenia. W prowadzenie liturgii kościelnej w ypada 
mniej więcej około r. 300. Jak  wiemy z innych kw atrjenów, Nostradamus, 
podając daty, często opuszcza tysiączkę (robi się to często w potocznej mowie 
i dzisiaj jeszcze). Zatem cały  rachunek daje 1000 +  300 +  607 =  1907. Jest to 
da ta  tych właśnie w ydarzeń, które były jakby pierw szą zapowiedzią wojny 
światowej. Następna zw rotka (VI, 80) rozwija i uzupełnia tezy  poprzedniej. 
W tedy gdy Francja zagarnie M arokko (1911), a  W łochy Trypolitanję, obec­
nie zachodnią prowincję włoskiej kolonii Libii (1912) — ogień (wojny) przetnie 
(tranchera) m iasta Europy i dusze jej mieszkańców. W ielkim Azji nazywa 
N ostradam us kilka razy  Anglię ze względu na władzę, Anglji nad Indjami i jej 
ap ety ty  kolonialne. W ojna światowa była zasadniczo pojedynkiem o hege­
monię światową między dwoma partneram i, tj. m iędzy Anglią a Niemcami. 
W szystko inne było tylko ubocznym epizodem. W  straszliw ych tych zm aga­
niach Niemcy padły po 4 latach, flota ich została zniszczona, ekspanzja na linii 
Berlin—Bagdad zaham owana a  Anglia połknąwszy większość kolonii nie­
mieckich i o trzym aw szy m andat nad P alestyną (konieczny dla obrony żyw ot­
nych interesów angielskich nad Kanałem Sueskim) stała  się prawdziwą wład­
czynią świata.

Zagadkę stanowił dotąd jednak w iersz ostatni. P e r e s  tłum aczy Le Pel­
letier jako per, tzn. p r z e z  (forma używ ana kilka razy  w  centuriach). W iersz 
ten w  brzmieniu dosłownem oznacza, że Anglia, przez (peres) „niebieski k rzyż“ 
wojska do śmierci zapędzi. Długo zastanaw iałem  się, coby to mogło znaczyć. 
Aż nagle zam ajaczył mi przed oczym a obraz widzianej w czasie wielkiej wojny 
pozycji a rty lery jsk ie j wojsk niemieckich. P rzygotow yw ano a rty le ry jsk i atak  
gazow y — obok arm at leżały sto sy  gazowych granatów . Na ich ścianach zna­
czone kolorowe krzyże żółte i niebieskie. Znaki te  dawano już we fabrykach, by 
obsługa dział nie m yliła się w doborze pocisków. „Gelbkreuz“ i „Blaukreuz“ 
zwano te gazy, których straszliw e działanie znają uczestnicy wojny światowej. 
Zatem n i e b i e s k i  k r z y ż  może być symboliczną oznaką wojny gazowej, 
tak szeroko stosowanej pierw szy raz w czasie wojny światowej 1914— 1918 r.

Znaczenie obu zwrotek da się tak  streścić: Spór o M arokko będzie powo­
dem wojny, w której Anglia odegra dominującą rolę. W ojna ta  w ypada na 
początek XX w. I rzeczywiście, w r. 1912 m am y już w Europie wojnę bałkań­
ską a  w 2 lata potem  wybuchła w ojna światowa.

Zw rotka I, 12 mówi o dwóch uczestnikach wojny światowej, których w kro­
czenie na arenę zm agań było niespodzianką dla innych partnerów  i dość dużo
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zaw ażyło na szali wypadków. Któż to jest ta  „chora istota" a nawet dosłow­
nie „chore bydlę“ (brut), którego symbolem jest sierp? Nostradam us wie tu 
już o 3 wieki naprzód, że Turcja (sierp księżyca), w róg chrześcijaństw a 
(bydlę!) będzie z końcem XIX w. zwana w Europie „chorym  człowiekiem“. 1 że 
ta  Turcja pokonana ostatnio we wojnie bałkańskiej znów się podniesie „z prze­
paści“ a jej w ystąpienie 1. XI. 1914 r. po stronie m ocarstw  centralnych było dla 
E ntenty wielką i niemiłą niespodzianką. Spraw y m ocarstw  centralnych stały  
w tym  czasie dość marnie a  główna w artość przym ierza z Turcją polegała na 
tern, że bram a wiodąca przez Dardanele do Rosji została ostatecznie zataraso ­
wana a  znaczenie Turcji wzrosło.

24 m aja 1915 r. W łochy, dotychczasowy rzekomy sojusznik państw  cen­
tralnych, złam ały neutralność, do której się poprzednio zobowiązały i wypo­
wiedziały wojnę m ocarstwom  centralnym . T ajny układ z Ententą zaw arty  
24 kwietnia zobowiązał ich do przystąpienia do wojny w ciągu czterech tygodni. 
P rzez cztery  zatem  tygodnie w ładca W erony (król włoski) wahał się, czy 
zdradzić m a dotychczasowych sprzym ierzeńców (trójprzym ierze Niemcy, 
Austrja, W łochy). Zdrada nastąpiła, a  wystąpienie W łoch po stronie Ententy 
było ciosem dla m ocarstw  centralnych, gdyż Austrja m usiała wycofać dużo sil 
z frontu rosyjskiego, co pozwoliło cofającym się arm iom  rosyjskim  na bardziej 
uporządkow any odwrót i uniknięcie całkowitego rozgromienia. Zestawienie 
przez Nostradam usa takich dwóch charakterystycznych niespodzianek wielkiej 
wojny w jednym  kw atrjenie w ykazuje nam dosadnie zdum iewającą wprost 
jego wieszczą intuicję. Użycie w stosunku do Turcji dość nieparlam entarnego 
w yrażenia (brut) jest ze stanowiska N ostradam usa-neofity uzasadnione. Jako 
przesadnie gorliwy członek Kościoła pogardliwie patrzył na Turcję jako na 
w roga chrześcijaństw a.

Następna zw rotka jest sekstenem  (sześciowierszem) i nie należy do Cen­
tury! ale do grupy 58 sekstenów, ułożonych po śmierci N ostradam usa na pod­
stawie zapisków, jakie pozostawił. M amy tu szereg doniosłych wydarzeń. 
Sędziwy cesarz Austrji Franciszek Józef 1, król W ęgier (Wielki W ęgier) siada 
w łódź (nacelle) śmierci. Jes t to wyrażenie oparte na mitologii greckiej (łódź 
Charona). Następca jego cesarz Karol VI, pochodzący z bocznej linii habsbur­
skiej i dlatego nazyw any przez N ostradam usa n o w o - n a r o d z o n y m  (nou­
veau ne) a nie jak  inni następcy puisne, rozpala na nowo wojnę, rozpoczynając 
wielką ofenzywę austriacką (15. V. 1916) przeciw Włochom m iędzy Adygą 
a B rentą. Z rozm achem  w yruszyła arm ja  arcyksięcia Eugeniusza z obszaru 
R overeto-Trydent i w yparła broniących się W łochów z gór. Pod Arsiero 
i Asiago przełam ana została linja fortów granicznych. Z końcem m aja A ustriacy 
walczyli już na południe od tych miejscowości o grzbiety górskie zam ykające 
dostęp do równiny. W ojna na tym  froncie rozgorzała na nowo.

Noireau określił już Le Pelletier jako anagram  zam iast royon, co oznacza 
zdrobnienie od roi, — zatem  królewiątko. W  związku z poprzednio wymienioną 
ofenzywą wiem y odrazu, że chodzi tu o króla włoskiego, który  jest ogromnie 
niskiego, prawie chłopięcego wzrostu. Broni się owo królewiątko, by  go zbytnio 
nie naciskano a  broni się przez 3 lata. I tu znów trafia  N ostradam us w sedno. 
W ołchy wypowiedziały wojnę w  m aju 1915, zakończyły ją w październiku 1918 
gwałtowną ofenzywą na rozpadającą się już arm ję austriacką we Włoszech. 
Prowadzili wojnę przez 3 lata. Jeszcze bardziej charakterystyczne je st to, że 
N ostradam us określa włoski udział we wojnie światowej jako obronę przed
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atakam i, a  nie jako akcję ofenzywną. Znowu doskonale zaobserwowane. W io­
chom nie udała się ani jedna ofenzywa. Bici byli przez Austryjaków  przez całą 
wojnę, gdzie się dało. P rzy  większej odwadze i inicjatywie mogli byli 10 razy 
zdobyć T ry jest i Trydent. O statnią jedyną udałą ofenzywę w r. 1918 spowo­
dowali Auglicy przysłani Włochom na pomoc, k tórzy  przerw ali front austriacki 
nad P iave pod Vittorio. Zatem biedne królewiątko broniło się tylko przed 
zbrojnym  naciskiem, nie mogąc się na działania zaczepne zdobyć.

Następna zw rotka (VI/7) jest równie frapująca. Kto mógł za czasów 
N ostradam usa przypuścić, że Anglja i Rumunja będą w jednym  czasie przez 
wspólnego wroga atakow ane i uciskane? Kombinacja taka m usiałaby za cza­
sów N ostradam usa w ydać się niesam owitą fantazją. A jednak stało się to 
w r. 1916. Z rokiem tym  wkroczyli Rumuni we wojnę po stronie Ententy. 
Reakcja m ocarstw  centralnych była błyskawiczna. Armje niem iecko-austrjac- 
kie runęły na południe, oswobodziły w 3 tygodnie Siedmiogród, 11 listopada 
M ackensen przekroczył Dunaj, wojska niem iecko-austrjackie przepraw iły się 
przez Alpy Transsylw ańskie, B ukareszt wzięto bez walki a resztki rozgro­
mionej arm ji rumuńskiej wpakowano w teren ujścia Dunaju. Odwrót i główne 
walki odbywały się przew ażnie w terenie mocno zalesionym. Czy główno­
dowodzący arm ją  rumuńską był pochodzenia francuskiego, nie mogłem narazie 
stwierdzić.

Równocześnie p o ł ą c z e n i  b r a c i a ,  tj. Niemcy i A ustriacy uciskają 
również mocno Anglików na morzu, Adm irał Scheer odważa się w r. 1916 na 
podpłynięcie do angielskich w ybrzeży i ostrzelanie portów angielskich. 31 m aja 
następuje olbrzymia bitwa m orska u w ybrzeży Jutlandzkich między flotą nie­
miecką a angielską. Mimo że bitwa pozostała n ierozstrzygniętą, to jednak flota 
niemiecka mogła słusznie dumną być z wyniku. U trzym ała się ona wobec 
olbrzymiej przew agi i dowiodła, że nietylko dorosła flocie angielskiej pod 
względem dowodzenia i sprzętu, ale że pod wieloma względami przew yższa 
ją nawet. S tra ty  Anglików wyniosły pod względem tonażu 117.000 tonn, wobec
60.000 tonn u Niemców. Anglicy stracili 7000 ludzi, Niemcy ty lko 3000.')

Kwatrjen III, 71 jest treści dość ogólnej, ale charakteryzuje  dobrze poło­
żenie dwóch głównych partnerów  wielkiej orężnej rozgryw ki. W  roku 1917 
Niemcy przenoszą punkt ciężkości wojny na morze. Zaczynają nieograniczoną 
wojnę łodziami podwodnymi. Anglja jest przez długi czas oblęgana na swych 
wyspach. B lokada zdaje się być skuteczną. Początki nieograniczonej wojny 
łodziami podwodnemi przeszły wszelkie oczekiwania. Niemcy topili przeszło
600.000 ton miesięcznie.

Ale oblężenie to wzmogło i skrystalizow ało opór. Anglja nabiera siły. Bru­
talne topienie pasażerskich statków  wywołuje oburzenie całego świata. Gwiazdy 
Ameryki zabłysły na widnokręgu. W ielka dem okracja Zachodu rzuca swój 
au to ry te t na szalę wypadków. Zaczyna się ostrzejsza  blokada gospodarcza 
Niemiec, k tóra ostatecznie w  r. 1918 głodem zm usza ich do poddania się. Głód 
zakończył wojnę.

Zbliżamy się do końcowej fazy wielkiej wojny. Kwatrjen IX, 40 podaje nam 
m iejsce i dowódców wielkiej ofenzywy podjętej 21 m arca 1918 na froncie 
75 kilometrów m iędzy A rras i La Fere. Miała to być olbrzym ia bitwa, któraby 
rozstrzygnęła losy zachodniego frontu jeszcze przed przybyciem  większych

*) E . O. V o lk m a n n : W ie lk a  W o jn a  1914— 1918, s tr .  97.
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posiłków am erykańskich. Główne uderzenie nastąpiło pod Saint Ouentin. W ysi­
łek główny miało wykonać praw e skrzydło i środek grupy arm ii następcy 
tronu bawarskiego Rupprechta, zaś grupa arm ii niemieckiego następcy tronu 
(Kronprinza) osłaniała praw ą flankę. W  natarciu brało udział 74 dyw izyi nie­
mieckich. N atarcie udało się w pierwszych fazach, arm ie posuwały się naprzód 
a siły francusko-angielskie znalazły się w nader krytycznem  położeniu. 
W idzim y zatem , że Nostradam us podał miejsce pierwszego ataku  i zaznaczył, 
że dwaj kronprince będą dowodzili w tej ofenzywie.

Kwatrjen IX, 31 mówi o dalszym  ciągu tej ofenzywy. M o r r u r a jest 
u N ostradm usa równoznaczne z M o r  t a r  a, m iastem  prowincji Paw ji we 
Włoszech. Z atrzęsła się w tym  czasie ziemia w północnych W łoszech, gdyż 
celem odciążenia Niemców rozpoczęli A ustriacy gwałtowne natarcie we W ło­
szech. 15 czerw ca rozpoczęła się nad B rentą i P iave ofenzywa, o której 
sądzono, że zmusi W łochów do szukania pomocy w posiłkach angielsko-fran- 
skich i tem sam em  ułatwi cesarzowi niemieckiemu, który  „w darł się tylko do 
połowy“ we front angielsko-francuski, dalszą ofenzywę. Słowo .,cassien sainct 
George"  w yjaśnił już Le Pelletier. Cassien  jest hebrajskiem  zniekształceniem 
słowa C aesar, a św. G rzegorz był w średniowieczu rycerskim  patronem  Niem­
ców (St. Jürgen). Uśpiony na froncie austriacko-włoskim  pokój był dlatego, 
bo w jesieni 1917 cesarz Karol prowadził z Francją  tajne rokowania o zawarcie 
odrębnego pokoju (Sonderfrieden), czemu się jednak kategorycznie sprzeciwili 
Niemcy, zm uszając Austrię do dalszej walki. A pod F rancją  faktycznie otwarły 
się na W ielkanoc 1918 roku przepaście. G ranaty  18 cm padające z daleko^ 
nośnych dział niemieckich z odległości 120 km na centrum  P a ry ż a  ry ły  w bru­
kach paryskich doły i leje głębokie jak przepaście. O tern ostrzeliwaniu m ówi­
liśmy już p rzy  rozbiorze kw atrjenu IV, 100 (rozdz. 7). Zatem  m istrz wyraźnie 
tu zaznacza, że A ustriacy natarciem  nad Piave popierać będą nieudalą nie­
miecką ofenzywę na froncie zachodnim. Początek niemieckiej ofenzywy w y­
znacza na W ielkanoc (rok 1918).

Zwrotka VI, 97 mówi o tych sam ych wypadkach. Pod 45° leży dolina rzeki 
Padu, nad której dopływami toczyła się w alka między W łochami a naciera­
jącym i Austriakam i. Zmasowanie arty lerii austriackiej było tam ogromne, tak 
że faktycznie te połacie kraju na froncie 150 km płonęły ogniem. Płomień ten 
przeskakuje jednak w tym  czasie znacznie dalej. Płomień przeskakuje na front 
zachodni, rozpoczynają się dalsze ofenzywy niemieckie, kończące się jednak 
niepowodzeniem z powodu wyczerpania. Inicjatyw a przechodzi w ręce Ententy, 
zaczyna się odwrót wojsk niemieckich. Dzieje się to w czasie, gdy — jak podaje 
C. W . Loog1) — we Francji rozpoczyna się silna agitacja monarchistyczna. 
Jako kandydata  proponowano księcia Orleańskiego. Normanami nazyw a N ostra­
damus kilka razy  książąt domu Orleańskiego, których wiele dóbr leżało 
w Normandii (VI, 16). Jako dowód na m onarchistyczne prądy nurtujące wtedy 
Francję cytuje Loog „Deutsche Tageszeitung“ z 3. VII. 1918.

Przychodzim y do ostatniej zwrotki. Podaje nam  ona przyczyny  przegra­
nej wojny. Faktycznie z wiosną 1918 rozbudowano między Bayonne a St. Jean 
de Lux ogrom ny obóz, w którym  przeszkalano napływ ających z drugiej strony 
oceanu rekrutów  am erykańskich. Pomoc Ameryki w ludziach i m ateriale roz-

*) Str. 59.
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strzygnęła wojnę na niekorzyść państw  centralnych. Drugim powodem prze­
granej i ostatecznego rozkładu niemieckiej arm ji była rewolucja wewnętrzna, 
spowodowana głodem i propagandą w ywrotową sprzym ierzonych. Rewolucję 
nazywa N ostradam us zawsze ladacznicą. Jako zdeklarowany rojalista nie mógł 
jej ścierpieć i dlatego ubiera ją w tak  hańbiącą nazwę. Rewolucja była dla Nie­
miec ciosem w  plecy — zginęły jakby skrępowane i uduszone bezbronne 
w łóżku.

Sztnka życia

Wartość dobroci

Zwolna zbliżam y się do najpiękniejszych świąt w roku — świąt Bożego 
Narodzenia... Dlaczego są one dla nas najpiękniejsze, dlaczego budzą tyle ser­
decznych wzruszeń, i tak są dla nas w szystkich drogie?

Bo to święta radości i pokoju. Bo każde niemal serce człowieka pragnie 
dać ze siebie coś dobrego drugiemu. Obojętne, czy będzie to podarek, dobre 
słowo, czy  jakiś maleńki dowód pamięci... Radość jest zasadniczym  tonem 
tych dni, a dobroć ich podłożem.

D o b ro ć    — o niej to pom yślim y teraz  przez chwilę. Ilu z nas rozumie
jej w artość, ilu umie stosować ją w życiu?

Zycie nasze zam yka ciasny krąg  egoistycznych zabiegów. Dla dobra 
„spraw y“, dla łatw iejszych osiągów, dla spokoju i w ygody jesteśm y pozornie 
dobrzy. Znam y uśmiech i życzliwe słowo. Czasem  stać nas na drobną p rz y ­
sługę. To niemal w szystko. Na inną ,4obroć"  nie m am y już czasu ani chęci. 
Po co? Dla jakiej idei? Jesteśm y świadkami wielu, mniej lub więcej dotkliwych 
krzyw d i — milczym y. Przechodzim y najspokojniej obok głodnego dziecka, 
obok katow anego zwierzęcia, oddając jedno i drugie ich okrutnemu losowi. 
„Czy ja  jeden świat popraw ię?“ Zapewne, że nie, ale czy jedno pole żywi całą 
ludzkość? Ziarno zboża jest maleńkie, ale że miliony ludzi troszczy się o jego 
zasiew  i w zrost, głód należy już do anorm alnych zjawisk

Niemniej i dobroć należy kultywować zarówno w  sobie jak  u swych n a j­
bliższych, na których nasz wpływ m oralny sięga; a jeżeli troska o rozwój tej 
cnoty ogarnie wszystkich, tęsknota za  radością życia zostanie w  dużym stopniu 
zaspokojona.

Ogniskiem dobroci winien być przedew szystkiem  dom rodzinny. Dzieci 
atm osferę domu odczuwają bardzo żywo. Gdy brak  w nim harm onii, cierpią 
niewymownie. One nie rozstrzygają, czy gniew ojca jest słuszny, czy w yrzuty 
m atki lub jej zły humor m ają głębsze podstawy, one w iedzą jedno: że spotyka 
ich k r z y w d a  ze strony  rodziców, k tórzy  w sączają w  ich wrażliwe serca 
niepokój i smutek i — buntują się przeciwko ty ran ii niehumoru i ponurych tw a­
rzy tych właśnie, k tórzy  powinni im zapewnić jak najwięcej radości, pogody, 
wzajemnej ufności i dobroci — przedew szystkiem  dobroci!! Rodziców kocha 
dziecko za ich dobroć, a nie za  troski i trudy  około swego wychowania! Zna- 
nem jest zjawisko, że lekkomyślny, ale łagodny, pełen humoru ojciec jest 
więcej kochany, niż pracow ity, ale surow y opiekun, w ram iona którego dziecko 
lęka się iść, bo ponura zm arszczka na czole nie w róży nic dobrego!

3 %



A dobroć na szerszej arenie życia?
Kto z nas uznaje n. p. to zasadnicze prawo, że należy przemilczeć 

w ł a s n e  krzyw dy, chociażby protestow ała nasza miłość własna, ale nie 
wolno być biernym  wobec krzyw dy słabszego, czy zgoła bezbronnego?

Iluż ludzi rozumie, że praw dziw a dobroć spełnia uczynki m iłosierdzia bez 
rozgłosu i bez oczekiwania wdzięczności. „Kto czyni dobrze z chełpliwością, 
ten wziął już nagrodę“ — tak mówi Praw o m o ra ln e .-------

„Poza miłosierdziem niema zbawienia“ głoszą nasi duchowi nauczyciele. 
A m y sami czyż nie pow tarzam y często słów, które proszą o darowanie nam 
win w tym  samym stopniu, w jakim m y darowujem y je bliźnim?...

Jakże pięknie o kulcie serca  mówi M aeterlinck: „Nie każdy potrafi być 
w  rzeczach wewnętrznych bohaterskim , godnym podziwu, zw ycięskim ! Ale 
naw et najmniej wyszczególniony z nas może być sprawiedliwym , łagodnym, 
braterskim  i wielkodusznym; najmniej w yposażony może się przyzw yczaić 
do spoglądania naokoło siebie bez niechęci, zazdrości, mściwości i strapienia; 
najbardziej wydziedziczony może brać nienajgorszy udział w radości swego 
otoczenia!“

C zyż tak pojęta dobroć nie rozszerza możliwości osobistego szczęścia? Bo 
praw dziw a dobroć ma to do siebie, że obdarza radością nie tylko tego, do kogo 
je st skierowaną, ale może w wyższym  stopniu tego, kto ją  stosuje w życiu. 
Uśmiechem można zdobyć więcej, niż siłą i kto do ludzi umie podchodzić 
z życzliwą, pogodną tw arzą, otrzym a od nich napewno więcej, niż mu się 
naw et należy.

Kto nie wierzy tym  słowom, niech zdobędzie się na małą próbę: oto przez 
miesiąc nie da się unieść ani zgryźliwości, ani ponurym nastrojom . Odnośnie 
do w szystkich zachowa łagodny, życzliwy, a jeśli może, naw et promienny w y­
raz tw arzy. Nie będzie jednak robił ż a d n y c h  w y j ą t k ó w ,  ani w sto­
sunku do swego — może gburowatego — przełożonego, ani w  stosunku do 
szorstkiego kupca, ani do nieżyczliwego w spółtow arzysza pracy, zawistnego 
krewnego, nietolerancyjnej i zacofanej ciotki lub teściowej, nerwowej i wiecz­
nie niezadowolonej żony (lub m ęża!) — mrukliwej służącej lub natrętnego 
żebraka.

Każdemu odpowie spokojnie, łagodnie, z uśmiechem wyrozumienia i życz­
liwości. Już po kilku dniach stwierdzi, jak potężnie działa magia dobroci! Jest 
ona owym słońcem wiosennem, które — gdzie padnie — wszędzie w yczaro­
wuje radość, piękno i kw iaty!

Przeciwnym  biegunem dobroci jest — złośliwość. Z jakim  zamiłowaniem 
posługują się nią niektórzy ludzie, nie wiedząc, że za drobną satysfakcję, jaką 
im daje ich sarkazm , pozbyw ają się największej radości ż y c ia : przyjaźni 
ludzkiej. Bo ludzie złośliwi nie m ają przyjaciół. Samotnie idą przez życie, nie 
rozumiejąc, czemu przypisać swą niedolę. Nie wiedzą, że ich złośliwość nie 
tylko zadaje dotkliwą ranę, lecz zatruw a ją  jeszcze jadem, aby zgojenie nie 
mogło nastąpić. Ludzie, k tórzy  doświadczali w życiu wiele drwin i sarkazm u, 
cierpią psychicznie i przywrócenie im wewnętrznej równowagi, oraz w iary 
w  ludzi jest prawie niemożliwe. Mimo pozorów spokoju pozostanie w nich 
pewien „uraz“, k tó ry  odezwie się przy  najmniejszej sposobności, odgradzając 
ich barjerą  nieufności od pogodnego nurtu życia. Dlatego strzeżm y się złośli­
wości, k tóra znajduje swoje „ucieleśnienie“ w świecie płazów i gadów... Silne
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zwierzę w alczy otwarcie, dlatego nawet lew czy  pantera może budzić sym patię, 
ale w stręt mamy dla gadów, które słabe i tchórzliwe, w sączają skrycie jad, 
zabijający w milczeniu...

Dużo rozumnej dobroci m iejmy dla „upadłych“ i w ypaczonych moralnie. 
Nie wiemy, jakiemi drogami szli do upadku, do zaprzeczenia swej godności 
ludzkiej. Może życie ich płynęło wśród trudności m aterialnych i psychicznych. 
Może borykali się z krzywdą, z oschłością serc tych, których prosili o pomoc... 
Nie zaznali słodyczy nauki, ani podniosłych lotów w  obliczu dobra i piękna. 
Na czemże mieli budować swą etykę? Czem przezw yciężać mocny głód namięt­
ności ludzkich? W ydziedziczeni i piętnowani wzgardą, m ają prawo do naszej 
dobroci, nie w formie jałmużny tylko, ale przedew szystkiem  życzliwości i uzna­
nia w nich biednego i łaknącego uczuć bratnich człowieka!

Ody na wigilijnej choince zapłoną rozliczne św iatła — najpiękniejszem 
z pośród nich niech będzie światło naszego serca, zapalone czy to w momen­
cie niesienia pomocy komuś bardzo potrzebującemu, czy też w  godzinie prze­
baczenia i zapomnienia najbardziej może bolesnej krzywdy...

M. F.

Szkice astro log iczne

Charakterologja astrologiczna
W p ły w  sło ń ca  n a  ch a ra k ter  cz ło w iek a .

S ło ń c e  w  S k o rp jo n ie .

od  24 p a ź d z ie rn ik a  do  22 l is to p a d

C harakterystyczne cechy ludzi urodzonych w tym  okresie, to bardzo silna 
wola i bardzo silna zmysłowość. Ludzie ci posiadają wiele godności osobistej, 
dużo w ytrwałości i energji w dążeniu do postawionych sobie celów, nie znoszą 
krytyki, natom iast bardzo wrażliwi są na pochwały i uznanie. O dznaczają sie 
nienasyconą żądzą w iedzy i chęcią przeniknięcia tajem niczych zagadnień życia 
i śmierci. Skorpjon posiada niezwykły talent odkryw ania słabych stron  cha­
rakteru  człowieka i z opinją swą wcale się nie kryje. Ludzie, k tórzy  się z nim 
zetkną, m ają możność prędko odczuć, czy  zaliczył ich do swych sym patji czy 
antypatji. I o ile pierwsi mogą liczyć na żyw ą pomoc i wierność, o tyle drugim 
trudno uchronić się przed jego g ryzącym  sarkazm em  lub nielitościwym gnie­
wem. Typ ten ceni siłę i ziem ską potęgę i do jej osiągnięcia dąży  z niesłychaną

im
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w ytrw ałością. Jest dumny, agresyw ny i zazdrosny. Skala zainteresow ań jest 
tu  szczególnie szeroka. M amy tu więc genialnych myślicieli, podążających 
najpodnioślejszem i szlakam i ducha, oraz typy  nurzające się w zgniliźnie mo­
ralnej, awanturników, morderców, przestępców seksualnych i najgorsze 
kanalie.

Kobiety — o ile nie należą do tego niższego gatunku — staw iają bardzo 
wysokie wym agania swym tow arzyszom  życia Przeciętny m ężczyzna ich nie 
zadowolni. Jeżeli nie posiada on wyższych zalet umysłowych, zniewalających 
do szacunku i podziwu dla siebie, to szybko odczuwają pustkę duchową 
i szukają kogo innego, ktoby umiał stale i nieprzerwanie zajm ować je i dostar­
czać coraz to nowych bodźców i rozryw ek duchowych. D otyczy to szczególnie 
tych kobiet, które cierpią na niemożność zaspokojenia płciowego. — Niższy 
typ  to „K santypa“ najgorszego gatunku. Kobieta taka  jest do tego stopnia 
opętana zazdrością o swego męża, że ustawicznie podejrzewa go o stosunki 
z innemi kobietami i śledzi każdy jego krok, aby tylko móc przyłapać go na 
zdradzie. Najm niejsza drobnostka, zupełnie niewinne i nic nie znaczące spoj­
rzenie w ystarczy  jej do wywołania burzy domowej. Postępowaniem takiem 
wpędza go poprostu w objęcia innej kobiety, co w konsekwencji musi dopro­
w adzić do rozwodu.

Jak  już wspomniałem, ludzie z pod tego znaku posiadają niezwykły talent 
odkryw ania słabych stron charak teru  człowieka, co budzi w nim pewne uczucie 
solidarności i umacnia go w twierdzeniu, że „w szyscy jesteśm y grzesznikam i“. 
Należy przeto mieć zaw sze na uwadze, że poznajem y zło na to, aby je uczynić 
dobrem, i niedość jest w ykryć zło, postawić pod pręgierzem, osądzić je i w y­
śmiać. Nie trzeba też zbyt wiele m ocy przypisyw ać złu, dobro bowiem zawsze 
musi zwyciężyć. Jeśli kładziemy palec na ranie, to poto, aby wiedzieć, skąd 
zacząć jej leczenie, nie poto zaś, aby niepotrzebnie p rzysparzać bólu choremu.

Tak więc „wiadomość dobrego i złego“, w łaściwa typom  skorpjona, jest 
ty lko środkiem do przezwyciężenia niższej natury  i do podniesienia rozwoju 
wyższych zdolności mentalnych. Należy baczyć, aby zainteresowanie złem 
i anormalnem nie wzięło góry do tego stopnia, aby dobro miało być zapom ­
niane lub poniechane. Przeciwnie, poznanie tego w szystkiego powinno być 
ty lko bodźcem do osiągnięcia wyższego, lepszego, czyściejszego poglądu na 
św iat i pomocą w podniesieniu na w yższy poziom siebie i ludzkości. W  tym 
sensie Skorpion jest „kusicielem“, w ystaw iającym  na próbę w szystko, co jest 
dobrem lub dobrem się być mieni. Jeżeli jednak zło zostaje tylko osądzone, 
w tedy Skorpion nie dorósł do swego zadania i jego odrodzicielskie posłan­
nictwo, pozostaje niespełnione.

Niedźwiadek nie znosi k ry tyki, sam bowiem dąży stale ku lepszemu i nic 
nie cieszy go tak bardzo, jak świadomość, że wedle sił swoich przysłużył się 
umocnieniu prawdy.

Skorpion je st urodzony do prow adzenia słabszych i „naw racania grzesz­
ników“. Należy jednak ćwiczyć się w  takcie i łagodności, aby móc skutecznie 
służyć tym  celom. Należy pam iętać, że łagodnością więcej się osiąga niż suro­
wością, że Bóg poza W szechm ogącą Sprawiedliwością, jest też W szechpotężną 
Miłością. Że nawet najgorszem u człowiekowi zostawiona je st możliwość 
poprawy i naszym  obowiązkiem jest wedle sił naszych w tern mu dopomóc.

P rzy  nieharmonijnych aspektach uczucia nienawiści lub miłości potęgują się 
nienormalnie. Biblijna groźba: „Będę w as ćwiczył skorpionam i“, daje pojęcie,
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jak  straszliw ym  może być gniew człowieka urodzonego w tym  znaku i przy  
nieharmonijnych aspektach.

Skorpjon daje dużą siłę m agnetyczną, uzdalnia zatem  do zawodu lekar­
skiego, następnie m am y tu też dobrych przyrodników, chemików, techników, 
detektywów.

Urodzeni z końcem października są dość małomówni i nieśmiali, niemniej 
jednak łatwo nawiązują znajomości i są wrażliwi na wpływy otoczenia. Począ­
tek listopada daje lepszą wymowę, lecz charakter słaby i niezbyt dyskretny. 
T yp ten też zanadto  ufa innym, wskutek czego naraża się często na zaw ody 
i s tra ty . Jest gościnny i życzliwy. Najlepiej przedstaw ia się typ  urodzony 
w drugiej dekadzie listopada. Jest on zdecydowany, w ytrw ały  i ambitny. 
Chętnie bierze udział w zebraniach publicznych i pracach społecznych, lubi, 
aby mu schlebiano, ale nie daje się tern opanować.

N a jp rz y ja ź n ie j  u sp o so b io n e  s ą  d la  S k o rp jo n a  o so b y  u ro d z o n e  m ię d z y  24 p a ź ­
d z ie r n ik a  i 23 l is to p a d a  (a  w ię c  też  S k o rp jo n ) , o ra z  od 22 c z e rw ca  do  24 l ip c a  
(R ak ), od  24 s ie r p n ia  do  24 w rz e ś n ia  (P a n n a )  i od  23 g r u d n ia  do  20 s ty c z n ia  
(K oziorożec).

C h o r o b y :  P rz e d e w s z y s tk ie m  s k ło n n o ś ć  d o  c h o ró b  z a ra ź liw y c h , s z czeg ó ln ie  
w e n e ry c z n y c h , n a s tę p n ie  c h o ro b y : g a rd ła ,  s e rc a , k rz y ż a , d ró g  m o czo p łc io w y ch , 
z a p a le n ie  ś le p e j  k isz k i, —  u  k o b ie t  z a b u rz e n ia  w  m ie s ią c z k o w a n iu , w ra ż liw o ść  
sz y i i n o s a  ( ^  b ) ,  k a m ie n ie  n e rk o w e , h e m o ro id y , b ic ie  s e rc a  (D £ ) ) .

Z e  ß  w  m  u ro d z il i  s ię : F . D o s to je w sk ij ,  S t. Ż e ro m sk i, S. G o szczy ń sk i, 
L . S ta ff ,  A. S t ru g , K. H. R o s tw o ro w sk i, b a k te r jo lo g  d r  O do B u jw id , I. P a d e re w ­
sk i, g en . D ow bor M u śn ic k i, W a le ry  S ła w e k , C u r ie -S k ło d o w s k a ;  V o lta ire , B. 
T h o rw a ld se n , M a rc in  L u te r ,  S t. S ta sz ic , św . A u g u s ty n , św . F ra n c is z e k  z A ssyżu .

(A d a m a r .)

Przegląd astrologiczny

Przepowiednie na rok 1939.

J a k  co ro k u , u k a z a ł a  s ię  ju ż  k s ią ż k a  z n a n e g o  i w z ię te g o  w e  F r a n c j i  a s t r o ­
lo g a  M au ry c e g o  P r iv a t  a , z a w ie r a ją c a  p ro g n o s ty k i  p o lity c z n e  n a  ro k  1939. T y tu ł  
k s ią ż k i :  „1939, A n n ś e  d e  r e p r i s e '.  P o d a ję  w  s tr e s z c z e n iu  g łó w n e  te z y  k s ią ż k i .  
Z a z n a c z a m , że  M. P r iv a t  p rz e p o w ie d n ie  sw e  o p ie ra  śc iś le  n a  p o d s ta w a c h  a s tro lo ­
g icz n y c h , a  n ie  j e s t  ż a d n y m  w ró ż e m  czy ja s n o w id z e m , o b d a rz o n y m  p a r a n o r m a l ­
n ą  z d o ln o śc ią  ja s n o w id z e n ia  w  p rzy sz ło ść . Co n a m  z a te m  o b iec u je  f ra n c u s k i  
a s tro lo g ?  Ju ż  sa m  ty tu ł  k s ią ż k i  w s k a z u je ,  że  ro k  1939 u w a ż a  a u to r  za  r o k  p o ­
n o w n e g o  ro zp o c z ę c ia , w z n o w ie n ia ,  n a p ra w y  (re p r ise ) , p o d o b n ie  z re s z tą  j a k  i ro k  
1938, k tó ry  o k re ś la ł  j a k o  ro k  „ p o d ź w ig n ie n ia , p o d n ie s ie n ia “ (re lA vem ent). B ęd zie  
to  z a te m  ro k  n a o g ó ł d o b ry , tw ó rcz y , u le p s z a ją c y  to , co s ię  w  o s ta tn ic h  la ta c h  
w  p o lity c e  ro z b u d o w y w a ło  i k s z ta ł to w a ło .

W o jn a  g ro z ić  b ę d z ie  je sz c z e  sw y m  z ło w ro g im  c ie n ie m , a le  n ie  b ę d z ie  o n a  
d o ty c z y ła  F ra n c j i .  F r a n c ja  p rz e ż y je  s z e re g  w s trz ą s ó w  w e w n ę trz n y c h , a  t ru d n o ś c i  
s k a rb u  s p o w o d u ją  k a ta s t ro f ę  f in a n s o w ą . C elem  u z d ro w ie n ia  f in a n s ó w  o g r a n i ­
czone z o s ta n ą  u p r a w n ie n ia  p o s e ls k ie  a  k o n s ty tu c ja  b ęd z ie  z a g ro ż o n a  w  je s ie n i  
1939 r . P re z y d e n t  L e b ru n  n ie  b ęd z ie  p o n o w n ie  w y b r a n y  a  do  w y ja ś n ie n ia  p o li­
ty cz n e j s y tu a c j i  z o s ta n ie  w e z w a n y  L a v a l. C ie k a w e m  je s t, że  z t ą  p r z e p o w ie d n ią  
s p o tk a łe m  się  ju ż  r a z  p rz e d  d w o m a  la ty .  J e d e n  z a s tro lo g ó w  k ra k o w s k ic h  
tw ie rd z ił  w  ty m  czasie , t j. w  r. 1935, że k ry z y s  o b e c n y  z o s ta n ie  p r z e ła m a n y  p rze z  
o d s tą p ie n ie  od p a r y t e tu  z ło ta  i  w p ro w a d z e n ie  in n e g o  m ie r n ik a  w a lu ty .  B ezp o ­
ś re d n im  p o w o d e m  teg o  b ęd z ie  w o jn a  a b is y ń s k a .  W ło s i  w y d a d z ą  ty le  p ien ię d z y , 
że n a ru s z o n a  z o s ta n ie  ró w n o w a g a  p ie n ię ż n a  E u ro p y . U trz y m y w a ł j ą  w e  F r a n c j i  
L a v a l  j a k o  u o so b ie n ie , sy m b o l ró w n o w a g i b a n k u -E u ro p y ,  j a k im  je s t  F ra n c ja .
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S y m b o le m  ty m  je s t  n a z w isk o  L a-v -a l, z b u d o w a n e  s y m e try c z n ie  n a  k s z ta ł t  w a g i
0 d w ó c h  r a m io n a c h  1 a  i jęz y c z k ie m  u  w a g i w  fo rm ie  v. Z c h w ilą  u s tą p ie n ia  
L a v a la ,  w y sa d z o n e g o  z s io d ła  p rze z  b e z ro z u m n ą  a k c ję  lo n d y ń s k ic h  h is to ry c z e k  
w  o b ro n ie  A b is y n ji  — r u n ę ł a  i t a  ró w n o w a g a . W ró c i o n a  w te d y , g d y  L a v a l  s t a ­
n ie  z n ó w  n a  czele  F ra n c j i .  O in n y c h  b a rd z o  c ie k a w y c h  w n io s k a c h  te g o  a s t r o ­
lo g a  p o m ó w im y  k ied y in d z ie j .

A tm o s fe ra  m ię d z y n a ro d o w a  m a  u trz y m y w a ć  F r a n c ję  w  r .  1939 w  g o rąc z k o -  
w e m  p o d n ie c e n iu  i d u ż y c h  t ru d n o ś c ia c h ,  k tó re  w  k o ń c u  l is to p a d a  sz czeg ó ln ie  
s ię  w z m o g ą  — p o k ó j je d n a k  z o s ta n ie  u t rz y m a n y .

P o l s k a  w k ra c z a  w  o k re s  p o m y śln y , c z e k a ją  j ą  je d n a k  d u ż e  z m ia n y . Z a  
g r a n ic ą  c ie szy ć  s ię  b ę d z ie  c o ra z  w ię k sz y m  a u to r y te te m  i p r z y ja ź n ią .  N a s tą p i  
z b liż e n ie  m ię d z y  P o ls k ą  a  F r a n c ją .  W  p a ź d z ie rn ik u  n a s tą p i ą  w y d a rz e n ia , k tó re  
w y s u n ą  sz e re g  n o w y c h  n a z w isk  i p ro b le m y  k o n s ty tu c y jn e  w e jd ą  n a  p ie rw sz y  
p la n . P e w n e  z m ia n y  w  ty m  k ie r u n k u  ro z p o c z n ą  s ię  ju ż  z p o c z ą tk ie m  ro k u  1939.

W  A n  g  1 j i k ró l  J e rz y  V I b ę d z ie  c iężk o  c h o ro w a ł i ce lem  p o r a to w a n ia  
z d ro w ia  o d b ę d z ie  w  l ip c u  d a le k ą  p o d ró ż ;  o p o z y c ja  w  p a r la m e n c ie  b ę d z ie  g w a ł­
to w n ie  a ta k o w a ć  r z ą d  z a  b r a k  p rz e z o rn o śc i w  p o s u n ię c ia c h  p o lity c z n y c h . „W zg lą d  
n a  t r a d y c ję  u t rz y m a  ła d , a le  b ęd z ie  to  c ię ż k ie “. D o m in ja  n ie  b ę d ą  b r a ły  ż y w ­
szeg o  u d z ia łu  w  ty c h  a n g ie ls k ic h  ro z g ry w k a c h  p a r la m e n ta rn y c h .

B a rd z o  p o sę p n ie  p a t r z y  P r iv a t  w  ty m  ro k u  n a  W ł o c h y  i M u sso lin ieg o . 
N a  w rz e s ie ń  i g ru d z ie ń  p rz e p o w ia d a  tw ó rc y  fa sz y z m u  c ię ż k ie  o s ła b ie n ie  f izy cz­
n e  i c h o ro b y  (szczeg ó ln ie  10 g ru d n ia ) .  M iędzy  m a je m  a  s ie rp n ie m  n a s tą p i ą  
s t r u k tu r a ln e  z m ia n y  w  fa sz y ź m ie , k tó re  d o p ro w a d z ą  d o  p rz e k s z ta łc e ń  w e w n ę trz ­
n y c h  i z m ia n  w p o lity c e  m ię d z y n a ro d o w e j. D u żą  ro lę  p a c y f ik a c y jn ą  b ę d z ie  o d ­
g ry w a ł  k ró l  W ik to r  E m a n u e l  III.

W  p o lity c e  N i e m i e c  c ię ż k ie  b ę d ą  o k re s y  w  p o ło w ie  lu te g o , w  p o ło w ie  
s ie r p n ia  i d n ia  10 p a ź d z ie rn ik a .  T ru d n o ś c i  d la  r e g im u  h itle ro w sk ie g o  w z ro s n ą  
w  ro k u  1940, p o z a te m  t rw a ć  b ę d ą  k o n tro w e r s je  m ię d z y  G o e r in g ie m  a  G o eb b elsem .

W  H i s z p a n j i  o c z ek u je  P r iv a t  z a sa d n ic z y c h  z m ia n  w  s y tu a c j i  s tro n  
w a lc z ą c y c h . M a ją  b y ć  ro zp o c z ę te  u k ła d y  k o m p ro m is o w e  w  p o ło w ie  s ty c z n ia  
a  n a  m a rz e c  z a p o w ia d a  s ię  p rz e o b ra ż e n ie  s ię  r z ą d u  czerw o n eg o  w  r z ą d  o c h a ra k ­
te rz e  d y k ta to r s k im . R z ą d  n a ro d o w y  m a  m ie ć  p rz e d  s o b ą  b a rd z o  d u że  t ru d n o ś c i  
o d  g r u d n ia  1938 i  s ta n ie  w o b ec  d u ż e j z m ia n y  p o ło ż e n ia  w  k o ń c u  m a rc a .  K o n iec  
h is z p a ń s k ie j  w o jn y  d o m o w e j n a s tą p i  w  l ip c u  1939, p o czem  ro zp o c z n ie  s ię  
w  H is z p a n j i  n o w y  reg im e .

R o s j a  p rz e ż y w a ć  b ę d z ie  n o w e  tra g e d je .  Id ee  S ta l in a  b ę d ą  s ię  ro z w ija ć  
w  k ie r u n k u  l ib e ra ln y m , z a cz n ie  o n  m y ś le ć  o p e w n e g o  r o d z a ju  p a r la m e n ta ry ź m ie ,  
a le  m im o  re fo rm  w  ty m  k ie r u n k u ,  b ę d z ie  S ta l in  n a ra ż o n y  n a  z a m a c h y , n a  k tó re  
r e a g o w a ć  b ę d z ie  ze z w y k łą  s w ą  s ro g o śc ią . U s tró j  b o lsz e w ic k i p rz e ż y je  p ie rw sz e  
w s t rz ą s y  w  r. 1939, w y ra ź n e  o z n a k i  z a c h w ia n ia  s ię  r e g im u  m a ją  s ię  o k a z ać  
w  s ty c z n iu  1940.

D la  C h i n  p rz e p o w ia d a  f ra n c u s k i  a s tro lo g  p a c y f ik a c ję  w e w n ę tr z n ą  i p o ­
m y ś ln y  p rz e b ie g  k o n f l ik tu  z J a p o n ją .  W  J a p o n ji  m a ją  w y b u c h n ą ć  z a ta r g i  w y ­
w o ła n e  o d m ie n n o ś c ią  p o g ląd ó w  n a  p o l i ty k ę  z a g ra n ic z n ą . P o m im o  su k c e só w  
p a r t j i  w o jsk o w e j w  p o ło w ie  s ie r p n ia  1939 m a  o d e z w a ć  s ię  z d e c y d o w a n a  w o la  
p o k o ju . D e c y d u ją c a  r o la  w  ro z w ią z a n iu  k r y z y s u  m a  p rz y p a ś ć  c e sa rz o w i ja p o ń ­
s k ie m u , k tó ry  „ u jm ie  w ła d z ę  w  sw e  rę c e  i o k a z u ją c  sw o ją  w olę , b ę d z ie  p rz e d ­
s ta w ia ł  je d n o c z e śn ie  e le m e n ty  w y t r w a n ia  i a k c ji  i m im o  z a m ie s z a n ia  z a jm ie  
p o z y c ję  r o z s t rz y g a ją c ą ,  d z ię k i  sw e j w y ro z u m ia ło ś c i  i s ta n o w c z o ś c i“.

W  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  m a  n a s tą p ić  t rz e c i  z r z ę d u  w y b ó r  
R o o se v e lta  n a  p re z y d e n ta ,  ch o c ia ż  z w ie lk im i tru d n o ś c ia m i.  S ta n y  z a c z n ą  s ię  
b a rd z ie j  in te r e s o w a ć  s p ra w a m i e u ro p e js k im i,  o d s tę p u ją c  od  sw e j d o ty ch c z a so w e j 
p o l ity k i  iz o la c y jn e j .

C ie k a w e  s ą  p ro g n o s ty k i  co d o  p a p i e s t w a  Z k o ń c e m  w rz e ś n ia  d o k o n a ć  
s ię  m a ją  ro z s t rz y g a ją c e  z m ia n y  w  s to l ic y  a p o s to ls k ie j .  P rz y jd z ie  n o w y  p a p ie ż , 
o k re ś la n y  p rz e z  p ro ro k a  św . M a la c h ja s z a  s ło w a m i „ P a s t o r  a n g e l i c u  s “. 
N a s tą p ią  d u ż e  t a r c ia  m ię d z y  p a p ie ż e m  a  M u sso lin im , k tó re  u w y d a tn ią  s ię  
szcz e g ó ln ie  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  m a r c a  a  w e  w rz e ś n iu  d o jd z ie  do  p o g o d z e n ia  s ię
1 u k ła d u .  W  d a ls z e j  p rz y sz ło śc i  w id z i  P r iv a t  z m ia n y  w y m a g a ją c e  p rz e n ie s ie n ia  
S to lic y  A p o s to lsk ie j w  k i e r u n k u  p ó łn o c n y m . A u to r y te t  k a to l ic y z m u  z a ja ś n ie je  
w  r . 1939 n o w y m  b la s k ie m  a  K ośc ió ł u z y s k a  n o w y c h  w y zn aw có w .
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W  n a s tę p n y m  ro k u  sp ra w d z im y , co z ty c h  p rz y p u sz c z e ń  i w  ja k ie j  m ie rz e  
s ię  sp e łn iło .

A te r a z  p rz y jr z y jm y  s ię  p rz e p o w ie d n io m  teg o  sa m e g o  a s tro lo g a  n a  r o k  1937, 
o g ło sz o n e  w  k s ią ż c e  w y d a n e j  w  r. 1936 p . t. „1937, a n n ś e  r e lć v e m e n t" .  R e c e n z ję  
z te j  k s ią ż k i  p o d a ł  L o to s  IV, s tr .  71—73. P rz e p o w ie d n ie  n a  ro k  1937 b y ły  d o ść  
o g ó ln ik o w e. Co s ię  z n ic h  s p ra w d z iło  a  co n ie ?  W  k w e s t j i  w o jn y  p rz e p o w ia d a ł  
p . P r iv a t ,  że c a ły  ś w ia t  b ęd z ie  ży ł w  s t r a c h u  p rz e d  n ią ,  a le  je j  u n ik n ie .  N ieb ez ­
p ie c z e ń s tw o  w o jn y  d a  s ię  p rz y  c ię ż k ich  o f ia r a c h  z a że g n a ć . Tu p o m y lił  s ię  a s t r o ­
lo g  o je d e n  ro k . N ie b e zp ie c z eń s tw o  b e z p o śre d n ie  z a is tn ia ło  w  m a rc u  1938 (A n­
sc h lu s s )  i w e  w rz e ś n iu  1938 (S u d e ty ) . C ię ż k ie m i o f ia r a m i  ( ro z b ió r  C z e c h o s ło w ac ji 
i u t r a t a  p r e s t iż u  F r a n c j i  i A n g lji)  z o s ta ło  z a ż e g n a n e . W  H is z p a n ji  p rz e w id y w a ł 
k o n ie c  w o jn y  w  r. 1937 i p o d z ia ł  H is z p a n ji  n a  2 j e d n o s tk i  o d rę b n e . T o  p rz e w id y ­
w a n ie  n ie  sp e łn iło  s ię ,  w o jn a  ta m  t rw a  d o tą d . P rz e w id y w a n a  n a  28 m a ja  1937 
ś m ie rć  p r e z y d e n ta  r e p u b l ik i  h is z p a ń s k ie j  „z  r ę k i  d a w n e g o  r e b e l ja n t a “ n ie  n a s tą ­
p iła .

D la  N ie m ie c  p rz e p o w ia d a  n a  r o k  1937 w rz e n ie  re w o lu c y jn e  w ś ró d  m ło d z ieży . 
P o w ia d a , że „ g d y b y  N iem co m  ro z d a n o  k a ra b in y  j a k  w  K a ta lo n ji,  p o d z ie l il ib y  s ię  
n a  d w a  obozy". R zec z y w isto ść  z a d a ła  k ła m  ty m  p rz e p o w ie d n io m . P rz e p o w ia d a ł  
ró w n ie ż  z b liż e n ie  s ię  R o s ji  d o  N iem iec .

M ocno i s p e c ja ln ie  z b la m o w a ł s ię  f ra n c u s k i  a s tro lo g  w  s to s u n k u  do  w o d z a  
fa sz y z m u . W  je s ie n i  ro k u  1935 w y s ła ł  on  l i s t  do  M u sso lin ie g o , w  k tó ry m  m ię d z y  
in n y m i o św ia d cz y ł m u , że  w sz e d ł o b e c n ie  w  f a ta ln y  o k re s  ż y c io w y  a  p rz e jś c ie  
w  ty m  c z as ie  do  a k c ji  b e z p o ś re d n ie j ,  j a k ą  b y ł  p o d e jm o w a n y  ó w c z e śn ie  p rze z  
M u sso lin ie g o  p o d b ó j A b isy n ji, z o b e c n y m i e le m e n ta m i a s tro lo g ic z n y m i b y ło b y  
r z e c z ą  n ie b e z p ie c z n ą . D ziw i s ię , że w ło sc y  a s tro lo g o w ie , k tó ry c h  p o ra d y  M u sso ­
l in i  s ta le  z a s ię g a , n ie  p rz e s t rz e g li  g o  p rz e d  w s z c z y n a n ie m  w  ty m  c z as ie  j a k i e j ­
k o lw ie k  a k c ji .  To też  w ó d z  fa s z y z m u  p o w in ie n  o d s tą p ić  o d  p ro je k to w a n e j  w o jn y  
z A b is sy n ją , bo  w y n ik  j e j  m o że  s ta ć  s ię  p o c z ą tk ie m  o c h ło d z e n ia  g o rą c y c h  u c z u ć  
lu d u  w ło sk ie g o  d la  sw e g o  w o d za . J a k  w ie m y  —  M u sso lin i n ie  u s łu c h a ł  d o b ry c h  
r a d  p. P r iv a t  a, ro zp o c z ą ł w o jn ę  i d o p ro w a d z ił  j ą  w b re w  c a łe j E u ro p ie  i s a n k ­
c jo m  do  z w y c ięsk ie g o  k o ń c a .

J a k  w id z im y  z a te m , z z a p o w ia d a n y c h  z d a rz e ń  s p e łn i ło  s ię  n a p ra w d ę  b a rd z o  
m a ło . M oże ro k  1939 le p ie j  s ię  w  ty m  k ie r u n k u  sp isze . O p o d s ta w a c h  i t ru d n o ś ­
c ia c h  a s tro lo g ic z n y c h  p rz e p o w ie d n i  d la  w y ż sz y c h  je d n o s te k  i o rg a n iz m ó w  zb io ­
ro w y c h , ja k im i  s ą  n a ro d y  — p o m ó w im y  p rz y  in n e j  sp o so b n o śc i.

K . C h o d k iew icz..

K R O N I K A
Dusza a ciało.

Z n a n e  c z aso p ism o  „ R e v u e  d e s  d e u x  m o n d e s “ ( lip iec  1938) o m a w ia ją c  n o w e  
w y d a n ie  d z ie ła  s ły n n e g o  fiz jo lo g a  K la u d ju s z a  B e r n a rd a  „O p o s tę p ie  w  n a u c e  
f iz jo lo g ji“ (Du progr& s d a n s  les  s c ie n c e s  p h y s io lo g iq u e s ) ,  p r z y ta c z a  o p in je  n o w o ­
c z esn y c h  p ie rw s z o rz ę d n y c h  b a d a c z y  o rg a n iz m u  lu d zk ie g o , u z n a ją c y c h  b y t  s a m o ­
d z ie ln y  d u sz y , j a k  J o h n  M ü lle r, H e lm h o ltz , V irch o w , K a ro l  E rn e s t ,  v. B a e r , B u r ­
d a c h , B isch o ff, S c h ro e d e r  v a n  d e r  K olk , G roos, R o k ita n s k y , G. R. T r e v in r a n u s ,  
G rie s in g e r,  K. G. K a ra s , F ic k  R e u te , V o lk m a n n , R u d . S c h w a n n , F u n k e , L otze, 
F lo u re n s  i w ie lu  in n y c h .

N ie k tó rz y  z  w y m ie n io n y c h  f iz jo lo g ó w  p o c z y tu ją  m a te r ja l i z m  p s y c h o lo g ic zn y  
z a  w y ra ź n y  o b ja w  częśc io w eg o  zb o c ze n ia  u m y sło w e g o . H e rm a n  L o t z e ,  je d e n  
z n a jw y b itn ie js z y c h  n o w o c z e sn y c h  m y ślic ie li ,  t a k  s ię  w  te j  k w e s t j i  w y ra ż a :  
„ P o m ię d z y  w s z y s tk im i o b łę d a m i d u c h a  lu d z k ie g o  te n  m i s ię  w y d a w a ł  z aw sze  
n a jd z iw n ie js z y m , iż  m o g ło  d o jść  aż  d o  teg o , że  cz ło w ie k  ją ł  w ą tp ić  o w ła s n e j  
sw e j d u sz y , i że m ó g ł w id z ie ć  w  n ie j  w y tw ó r  n a tu r y  z e w n ę trz n e j,  k tó rą  p rze c ie  
z n a  d z ię k i je d y n ie  te j  w ła ś n ie  d u sz y ."  (L o tze : „M ic ro co sm o s"  I, 288.)

W ilh e lm  W  u  n  d  t ,  s ły n n y  fiz jo lo g  i  p sy c h o lo g , w  p ra c y  sw e j „ Z a sa d y  p sy ­
ch o lo g  j i i  f iz jo lo g ji"  t a k  o c e n ia  te o r ję  m a te r ja l i z m u , d o ty c z ą c ą  d u s z y :  „ Ł ączn o ść  
ż y c ia  d u c h o w e g o  ze z ja w is k a m i c ie le sn e m i w te d y  ty lk o  m o ż n a b y  t łu m a c z y ć  n a
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sp o só b  m a te r ja l is ty c z n y ,  g d y b y  p rz y  ty m  s to s u n k u  z ja w is k a  p sy c h ic z n e  u k a z y ­
w a ły  s ię  s ta le  j a k o  s k u tk i  z ja w is k  c ie le sn y c h  w  te rn  z n a c z e n iu , w  ja k ie m  p o j­
m u je m y  s to s u n k i  p rzy c z y n o w e  z ja w is k  w  p rzy ro d z ie . T o  z a ś  m o ż liw e m  b y ło b y  
w te d y  je d y n ie , g d y b y  z ja w is k a  p s y c h ic z n e  b y ły  n a tu r y  c ie le sn e j .“ W  is to c ie  
m a te r ja l iz m , p r a g n ą c  p rz e p ro w a d z ić  s w ą  tezę , tw ie rd z i,  że te  z ja w is k a  s ą  r u c h a ­
m i, n a  u z a s a d n ie n ie  czego p o w o łu je  s ię  n a  p ro c e sy  f iz jo lo g ic zn e  s y s te m u  n e r ­
w ow eg o , k tó re  n a le ż y  p o c z y ty w a ć  za  o b ja w y  ru c h u .  L ecz te  p ro c e s y  f iz jo lo g iczn e  
n ie  s ta n o w ią  jeszcze  s a m y c h  z ja w is k  p sy c h ic z n y c h . „ M a te r ja liz m  — p o w ia d a  
d a le j  W u n d t  — sa m  so b ie  z a g ro d z ił  d ro g ę  do  b a d a ń  n a u k o w y c h  n a d  d o ś w ia d ­
cz en ie m  w e w n ę trz n e m . W y n ik a  to  z n ie u le c z a ln e g o  b łę d u  jego  te o r j i  p o z n a n ia  
(a u s  d e m  u n h e i lb a re n  e rk e n n tn is s th e o r e t i s c h e n  I r r tu m ) ,  k tó re g o  s ię  m a te r ja l iz m  
d o p u sz cz a  n a  p ie rw s z y m  z a ra z  k r o k u  p rz y  w z n o sz e n iu  sw e j b u d o w y " .

G e n ja ln y  f iz y k  J u lju s z  R o b e r t  v o n  M a y er, tw ó rc a  m e c h a n ic z n e j  t e o r j i  c iep ła , 
k tó ry  z a ra z e m  b y ł  le k a rz e m , t a k  m ó w i o is tn ie n iu  d u s z y :  „ P e w n ą  je s t  rzeczą , 
iż  w  ż y ją c y m  m ó zg u  o d b y w a ją  s ię  n ie u s ta n n ie  z m ia n y  m a te r ja ln e ,  k tó re  o z n a ­
c z am y  m ia n e m  c z y n n o śc i m o le k u la r n e j  i że z ja w is k a  p sy c h ic z n e  d a n e g o  in d y ­
w id u u m  j a k  n a jś c iś le j  s ą  p o łąc z o n e  z m a te r j a ln ą  c z y n n o śc ią  m ó zg o w ą . Lecz 
g ru b sz e g o  b łę d u  d o p u sz cz a  s ię  te n , k to  u to ż s a m ia  te  d w ie  ró w n o leg le  o d b y w a ­
ją c e  s ię  czy n n o śc i. M ózg je s t  ty lk o  n a rz ę d z ie m  d u sz y , n ie  z a ś  d u s z ą  s a m ą , k tó ra  
n ie  n a le ż ą c  do  d z ie d z in y  sp o s trz e ż e ń  z m y sło w y c h , n ie  m o że  b y ć  p rz e d m io te m  
b a d a n ia  a n i  d la  f iz y k a  a n i  d la  a n a to m a “ („ T a g e b la tt  d e r  43. V e r s a m m lu n g  d e u t­
s c h e r  N a tu r f o r s c h e r  u . Ä rz te “, s tr .  43).

O p in je  p o w y ższe  p rz y p o m in a ją  z d a n ie  w ie lk ie g o  H e lm h o ltz a , k tó ry  w  sw e j 
„ F iz jo lo g ic z n e j o p ty c e “ ta k  m ó w i: „ Im  u w a ż n ie j  b a d a łe m  z ja w is k a  p rz y  fizjo- 
lo g ic z n e m  o b ja ś n ie n iu  c z y n n o śc i w z ro k o w y c h , te rn  ró w n o m ie rn ie j  i z g o d n ie j u k a ­
z y w a ło  s ię  w sz ę d z ie  d z ia ła n ie  w ła d z  d u c h o w y c h , te rn  w ię c e j k o n s e k w e n c ji  
i z w ią z k u  w id z ia łe m  w  c a łe j  te j z ja w is k  d z ie d z in ie " .

H e lm h o ltz ,  u z n a ją c  m a te r ja l i z m  z a  p ły tk ą  s p e k u la c ję ,  tw ie rd z i,  że m a te r ja -  
l is ty c z n e  o b ja ś n ie n ia  z ja w is k  p sy c h ic z n y c h  o p ie r a ją  s ię  n a  „ z u p e łn ie  c ie m n y c h , 
ty lk o  a d  h o c  w y m y ś lo n y c h  i ż a d n ą  a n a lo g ją  n ie  p o p a r ty c h  h ip o te z a c h  o w ła s ­
n o ś c ia c h  n e rw ó w  i m ó zg u " .

P o d o b n ie  tw ie rd z i  J o h a n n e s  M ü lle r :  „ I s to ta  d u s z y  n ie  j e s t  o g ra n ic z o n ą  do 
m ó zg u , ty lk o  u ja w n ie n ie  p rz y m io tó w  d u s z y  je s t  p rz e z  m ó zg  u w a r u n k o w a n e “. 
( H a n d b u c h  d e r  P h y s io lo g ie  d e s  M e n sc h e n , I , 21.)

W  te n  sp o só b  n o w o c z e sn a  f iz jo lo g ja  p o tw ie rd z a  n a u k ę  K o śc io ła  K a to lic k ie g o  
o  d u s z y  ja k o  s u b s ta n c j i  d u c h o w e j,  t. j. n ie m a te r ja ln e j  i n iez ło ż o n e j, od  c ia ła  
i s to tn ie  ró ż n e j  a  c ia ło  o ż y w ia ją c e j  i w  c ie le  m y ś lą c e j  i c h c ąc e j. P rz e c iw k o  m a te -  
r ja l iz m o w i n o w o ż y tn e m u , k tó ry  d u s z ę  ch ce  z a s tą p ić  m ó zg iem , p rz y p is u ją c  m u  
w s z y s tk ie  te  fu n k c je , j a k ie  m y  d u s z y  p rz y z n a je m y , f ilo z o fja  c h rz e ś c i ja ń s k a  w y ­
k a z u je ,  że  d u s z a  je s t  s u b s ta n c ją  i s to tn ie  ró ż n ą  o d  m ó zg u , n ie m a te r ja ln ą  i n ie- 
z ło żo n ą . D u sza  i c ia ło  s ą  t a k  z s o b ą  p o łączo n e , że  c ia ło  j a k o  m a te r ja ,  d u s z a  zaś  
m a  s ię  ja k o  fo rm a  is to to w a  i  ty m  sp o so b em  z je d n o ś c i  o b o jg a  p o w s ta je  n a tu r a  
lu d z k a  („A n im a  e s t  fo rm a  e t  m o to r  c o rp o r is  — S u m m a  3, q u . 8, a. 2).

(K a to lic k a  A g e n c ja  P ra so w a .)

Psychoterapia a religja.
W  m ie s ią c u  m a ju  b r. z a k o ń c z y ł  w  H a d z e  sw e  o b r a d y  d o ro c z n y  z ja z d  le k a rz y -  

k a to lik ó w , n a  k tó ry m  m . i. s z e ro k o  o m a w ia n o  k w e s t ję  p s y c h o te ra p ii .
D z is ie jsz a  p s y c h o lg ja  e k s p e r y m e n ta ln a  w y k a z u je  ś c is łą  z a le ż n o ść  m ię d z y  

s f e r ą  f iz y c z n ą  a  p s y c h ic z n ą . C ia ło  lu d z k ie  j e s t  c a ło śc ią , m a ją c ą  sw e  n a rz ą d y  
ró ż n o ro d n e  i p o d p o rz ą d k o w a n e , t a k ,  że  do  w sp ó ln e g o  ce lu  z m ie rz a ją  i  tw o rz ą  
je d n o l i ty  u s tr ó j ,  z d o ln y  do  ro z w o ju  i d z ia ła n ia .  T y m  p ie rw ia s tk ie m , tw o rz ą c y m  
je d n o ść  w  o rg a n iź m ie , j e s t  d u s z a  ja k o  f o rm a  s u b s ta n c jo n a ln a  w e d le  z a sa d y  
św . T o m a sz a :  „Co z s ie b ie  j e s t  w ie lo ra k ie  i z łożone, n ie  m o że  b y ć  sp ro w a d z o n e  
d o  jed n o śc i, a n i  w  n ie j  trw a ć , c h y b a  p rz e z  rz e c z y w is to ść  ze s ie b ie  p r o s tą  i n ie ­
p o d z ie ln ą  (S um . I I. C. G. C. 65). A w ła ś n ie  d u s z a  je s t  s t a ł ą  z a s a d ą  (p r in ­
c ip iu m ) ż y c i a ,  k tó r a  w ś ró d  n ie u s ta n n e j  f lu k tu a c j i ,  w ś ró d  c ią g ły c h  p rz e m ia n  
o rg a n iz m u  p o d trz y m u je  s t a ł ą  je d n o ś ć  u s tr o ju .

D u sz a  je s t  lu d z k ą  f o rm ą  s u b s ta n c jo n a ln ą  c ia ła ,  a  w ię c  s to so w n ie  do  jego  
d o sk o n a ło ś c i  m o że  s ię  n a z e w n ą tr z  o b ja w ia ć  i d la te g o  c z e rp ie  m a te r j a ł  ze  ś w ia ta
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zm y sło w eg o , k tó ry  to  m a te r i a l  p rz e tw a rz a  n a  s w o ją  m o d lę . W  te n  sp o só b  cz ło ­
w ie k  je s t  p ra w d z iw ie  j e d n ą  i s to tą  i  n a tu r ą .  N ic  w ię c  d z iw n eg o , Ze g d y  d u s z a  
m y ś li,  o rg a n iz m  n ie  z o s ta je  o b o ję tn y  w  sw o im  z a k re s ie ... K ied y  s ię  w  te n  sp o só b  
p o jm u je  je d n o ś ć  n a tu r a ln ą  cz ło w ie k a , ł a tw ie j  m o ż n a  z ro z u m ie ć  w p ły w  ś w ia ta  
p sy c h ic z n e g o  n a  f iz y c z n y  (p o r. „ W p ły w  d u sz y  n a  c ia ło 1' w ed l. św . T o m a sz a  
z A k w in u ) .

S tą d  w  d z is ie jsz e j  m e d y c y n ie  sz e rz y  s ię , s iln ie j  n iż  k ie d y k o lw ie k , p r ą d , w s k a ­
z u ją c y  le k a rz o m  n a  k o n iec z n o ść  b a c zn e j u w a g i n a  s tro n ę  p s y c h ic z n ą  ch o reg o , 
je ż e li  s ię  zw aży , j a k  d a le c e  w s z y s tk ie  s ta n y  f iz y c z n e  z n a jd u ją  sw o je  o d z w ie rc ie ­
d le n ie  i w y ra z  w  p sy c h ic e  cz ło w ie k a , j a k  w p ły w a ją  k a ż d o ra z o w o  n a  ro zw ó j 
i s ta n y  jeg o  p s y c h ik i .  Do z a g a d n ie ń  z w ią z a n y c h  ze s k o m p lik o w a n y m  m e c h a n iz ­
m e m  p s y c h o lo g ic zn y m , n a le ż y  p rz e d e w sz y s tk ie m  t a  s e fra , k tó ra  s ta n o w i ja k o b y  
p o m o st m ię d z y  p s y c h ik ą  c z ło w ie k a  a  c a ły m  o rg a n iz m e m , m ia n o w ic ie  s y s t e m  
n e r w o w y  cz ło w ie k a .

B a d a ją c  te o r je  trz e c h  n a jg łó w n ie js z y c h  p s y c h o a n a l i ty k ó w : A lf re d a  A d le ra , 
K a ro la  G u s ta w a  J u n g a , Z y g m u n ta  F re u d a ,  d o s trz e c  m o ż n a  rzecz  c h a ra k te r y -  
s ty c z n ą , m ia n o w ic ie :  — j a k  w  te j  d z ie d z in ie  le k a r s k ie j ,  k tó r a  z a jm u je  s ię  z ja ­
w is k a m i p sy c h ic z n e m i, w ie lk ie m i k r o k a m i  z m ie rz a  n a u k a  do  c o ra z  to  lep szeg o  
z ro z u m ie n ia  d u sz y . J u n g  n p . n a k ła d a  n a  p s y c h o te ra p e u tó w  o b o w ią z e k  z w ró c e n ia  
u w a g i c h o ry m  n a  k o n ie c z n o ść  sa m o w y c h o w a n ia . T w ie rd z i  on, że  „ p sy c h o n e rw ic a  
je s t  w  o s ta te c z n y m  r o z u m ie n iu  c ie rp ie n ie m  d u sz y , k tó ra  sw e g o  ce lu  n ie  o d n a ­
la z ła "  (p o r. J u n g  „D ie B e z ie h u n g e n  d e r  P s y c h o th e ra p ie  z u r  S ee lso rg e" , s tr .  7).

Ileż  to  r a z y  le k a r z  n ie  m o że  d a ć  p sy c h ic z n ie  c h o ry m  tzw . „ lu d z io m  z p o s z a r ­
p a n y m i n e rw a m i"  ż a d n e g o  le k a r s tw a ,  k tó re b y  s tw o rz y ło  to , co im  j e s t  p o trz e b n e :  
m iło ść , w ia rę ,  n a d z ie ję  i p o z n a n ie  c e lu  ży c ia . J u n g  tw ie rd z i,  że w  c ią g u  c a łe j 
sw e j p r a k ty k i  l e k a r s k ie j  ja k o  p s y c h o a n a l i ty k ,  n ie  m ia ł  a n i  je d n e g o  w y p a d k u , 
k tó ry b y  n ie  łąc z y ł s ię  z p ro b le m e m  re l ig i jn y m . K a ż d y  z p a c je n tó w  b y ł c h o ry , 
p o n ie w a ż  u t r a c i ł  to , co r e l ig ja  d a je  s w y m  w y z n a w co m , a  ż a d e n  n ie  b y ł rze c z y ­
w iśc ie  u lec z o n y , je ż e li  n ie  p o w ró c ił  do r e l ig ji .  W  o g ó ln o śc i J u n g  p o d k re ś la  
p o w sz e c h n ie  p a n u ją c y  b r a k  r ó w n o w a g i  d u c h o w e j  u  n a ro d ó w  e u ro ­
p e js k ic h . E p o k a  d z is ie js z a  to  o k re s  bez c z asu  n a  w y tc h n ie n ie , o k re s  n e rw o w o śc i, 
z a m ie s z a n ia  i św ia to p o g lą d o w e j d e z o r je n ta c ji .  P a c je n c i  J u n g a  — ja k  to  s a m  
s tw ie rd z a  — często  n ie  u m ie l i  o d p o w ie d z ie ć  n a  n a jw a ż n ie js z e  ży c io w e  p y ta n ia .  
T eo lo g ja , r e l ig ja ,  f ilo z o f ia  n ie  m ó w iła  im  n ic , a  je ż e li  s ię  z w ra c a l i  d o  J u n g a ,  czy 
do  in n e g o  le k a r z a  p s y c h ia t ry ,  to  w  te rn  m n ie m a n iu ,  że n a  te  d rę c z ą c e  p y ta n ia  
m a  o n  j a k ą ś  c u d o w n ą  re c e p tę ,  k tó rą  k u p ić  m o ż n a  z a  h o n o r a r ju m  k o n s u lta c y jn e .

N o w o c z esn a  p s y c h o te r a p ja  d o ch o d z i d o  w n io s k u , że n e rw ic e  s ą  w y ra z e m  w  e- 
w n ę t r z n e g o  r o z ł a m u  i w sz y s tk o , co t e n  ro z ła m  p o tęg u je , w z m a c n ia  też  
i ch o ro b ę . D la te g o  te ż  t a k  w y b itn y  p s y c h o te r a p e u ta  j a k  J u n g  z d a je  so b ie  s p ra w ę , 
że p ro b le m  u z d ro w ie n ia , to  p rz e d e w sz y s tk ie m  k w e s t  j a  r e l ig ji .  S tą d  r e l ig ja  c h rz e ś ­
c i ja ń s k a  w y m a g a  teg o , a b y  n a k a z y  je j  b y ły  s p e łn ia n e  z w e w n ę trz n e g o  p o c z u c ia  
i a b y  b y ły  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  w e w n ę tr z n ie  s to so w a n e . I tu  le ż y  te r a p e u ty c z n y  
p u n k t  c ię ż k o śc i w  d u c h o w e m  lec z n ic tw ie .

N ie d e rm e y e r ,  s ły n n y  te o re ty k  p s y c h o te ra p j i ,  s łu s z n ie  z w ra c a  u w a g ę , że 
w p ra w d z ie  l e k a r z  n ie m a  b y ć  d u s z p a s te rz e m , t a k  j a k  d u s z p a s te rz  n ie m a  być  
le k a rz e m , m u s i  z a is tn ie ć  je d n a k ż e  ic h  w z a je m n a  w s p ó łp ra c a . L ec z en ie  l e k a r z a  
w  p s y c h o te ra p j i ,  n a w e t  i  a n a li ty c z n e j,  b ę d z ie  u w ie ń c z o n e  s k u tk ie m  p o m y śln y m , 
je ś l i  c h o ry  z n a jd z ie  s a m  d ro g ę  do  d u s z p a s te rz a ."  (I. K. C., m a j  1938.)

P o d a n e  w y w o d y , ja k o  p o k ło s ie  z ja z d u  le k a rz y -k a to l ik ó w  s ą  i  z p u n k tu  
w id z e n ia  e z o te ry z m u  b a rd z o  c ie k a w e . W y k a z u ją  n a m  o n e  ja s n o ,  że n a w e t  
i m ed y c y n a , k tó r a  d o  n ie d a w n a  tw a rd o  s t a ł a  n a  g ru n c ie  b ezw z g lę d n e g o  m a te r ja  
l iz m u  — ro z p o c z y n a  o b e c n ie  o d w ró t ze  sw eg o  n ie p rz e je d n a n e g o  s ta n o w is k a  
i u z n a je  p rz e m o ż n y  w p ły w  d u c h a  i  d u s z y  n a  f u n k c je  ży c io w e fizy czn eg o  o rg a ­
n iz m u  cz ło w ie k a . Z a c z y n a  w id z ie ć  w  d u c h u  i d u sz y  w ła ś c iw ą  je d n o s tk ę  k ie ro w ­
n icz ą , k tó re j  ś le p o  p o d le g a  c ia ło  f izy czn e  i  od  k tó re j  z a le ż y  jeg o  z d ro w ie  i  f u n k ­
c jo n o w a n ie . S tą d  t ro s k a  o ró w n o w a g ę  w e w n ę tr z n ą  p a c je n ta ,  jeg o  św ia to p o g lą d , 
u c z u c ia  r e l ig i jn e  i s ta n  d u c h o w y  — w s z y s tk o  rze c z y , o k tó re  s ię  d a w n ie j  le k a rz e  
n ie  b a rd z o  tro sz c zy li. J e s t  to  o b ja w  b a rd z o  p o c ie sz a ją c y . N a u k a  w z n o s i s ię  co raz  
w y ż e j w  ś w ia t  d u c h a , w k ra c z a  n a  jeg o  d o ln e  p ła s z c z y z n y  i c o ra z  b a rd z ie j  w c h o ­
dz i w  s tre fy , k tó re m i  d o tą d  z a jm o w a ły  s ię  ty lk o  e z o te ry z m  i r e l ig ja .  —  (K. Ch.)
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